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MAC DONALD 
premIer Anglii, przybył do 

Ameryki. 

ĘDZIE SKAZA • 
W powodzi domysłów i plotek w ósmym i ostatnim tygOd 

procesu Gorgonowej. 
lu 

Kraków, ~3 kwłetn~a. ł'7JWfąz1ru z tern 'krążą 'Pogłoski, że po 
P lrzerwa procesu w najbardziej emo- zamlmi~ci'1l przewodlu sąd-owego, a przed 

ej'OIl!ującyun momencie, w chwDlIi, gdy postawieniem 'Pytań ławie przj'lsięgłych, 
WaIŻą sIę losy GOJ'lgonowej, ikiedy ttllt mają być z:głasz.one nowe wnioski.­
miało paść decydujące słowo 'Potwier- Przedwcześnie podawać obecnie, w ja­
dzaJjące lub negujące jej winę, wY'wola- kim mają rść kierunku, to jednak, czego 
lo w1elk1e P'011uszenie. Dokoła proce'SU Z1diOłaHśmy sLę <dowłedzieć, jest wvel\ce 
Urursują obecnie weJisje, lllOOlklfJedy wręcz rewelacyjne. 
nieprawdopodobne. . Nie ulega wąipHwości, że ósmy, 0-

Sensacyjny list 
czy tylko sensacyjna plotka? 
z tej powodZi plotek i lP~mów, które 

zrodziły się w tPrzerwbe procesowej, nad­
bardziej halasu jest dokoła pewnego U­
stu, który natdisz€tdł w tyoh d.rnliooh :re 
Lwowa p,od adresem ławy prz},1się.głYlCh. 
P.ikanterją tego listu jes>t fakt, że aUlto­
rem jego jest jeden z byłych s~dziów 
TJrzysi~glych, który byl w kOmplecie s~­
dziowskim Gorgonowej w czasie pierw­
Sze; roz,orawy we Lwowie. Przysi~gli 
nie clzca, zdradzić tre~cl listu, ani nazwis­
ka owegO s~dziego. Pewne szcz.ególy 
wszaJkie przedostaly się do wiadomości 
IPUblicznej, budząc zro~umiałą sensację. 
FaJktem jest bowiem, że ten sędz}a przy­
sięgly pisze w tyun IMcie, iż w tokll pierw 
szej rozprawy był innego zdania, a dzi­
siaj widZi, że si~ pomylil, że glosował 
niewłaściwie. PonIeważ nie można b)"~ 
lo dowłedzDeć sLę dOkładnej treści Ilis1nr, 
'Powstały dwie wersje, które !Ze wZJglę­
du na ioh Wyjątkowe znaJczenie, z obo­
wiązku ll'eportersktego przytaczamy. 

Oto pierwsza wersjagł<Ysi, że a'll!tor 
listu, sędzia przysięgły, głosował w swo 
im ozasie za skazaniem, ale ooocruie uo­
zumiał, że działał ~bj'lt pochopnie, pod 
[presją opinji publicznej Lwowa :i twier­
dzi, że teraz glosowałby za '1lni<eWBnl1iie­
niem. 

Druga we1rsja jest wręcz [przeciwna: 
glosi ona, że al\litor listu był jednym z 
trzech sędziów, którzy głosowali za u­
niewinnieniem, a obecnie z.rlOZ'llltIlliat, iJe 
się pomy'lil, i j-est za bezwzgl~dnem ska-
zaniem Gorgonowei. I 

Która wersja jest prawaziwa - te­
go wobec milczenia członk6w lawY 'Przy 
sięgłych, u'stalić niepodobna. SaJm jednak 
fakt istnienia takiego listu, w którym 
były sędZia przysi~gly zmienia swoje 

zdanie, wywalał wielka, sensacjt;. 

Czy będą zgłoszona 

sta'trlii tydzień wIeltldego :procesu, poza 

prz,emów1ooiami (Im:ill)uratora i oDroory, 
które będą nielada ewenementem, przy­
nresie lnaj bar dziej interesujące momen­
ty. 

Wszyscy Są zmęczBni ... 
Przedłużający się !proces zmęczył 

wsz)"stktch biorącY'oh illdz:iał w rozwią­
zywaniu tej wi1e'Lkiej zagadki kryminolo-

gi'c~nej. P02ma<ć to po 10h twarzach'. -
RozmawiaJliśmy wczoraj zlProkurato­
rem dr. Szypuła, który o!}owiad'ał nam, 
że jest wYraźnie zm~czony, albowiem se 
gregowanie olibrzY1f11tego maJter.jatu, ja­
ki<ego dostaJrczył przewód sądowY, dla 
ułożenia mowy os.karżyci-C1ls'kiej, zabie­
rało mu wiele godzin dziennie, poza go­
dzinami rOZprawy przez długie tygod­
nie procesu. Również obrona przyznaje 
si~ do zm~czenia. Zmęczenft są td przy­
si~gli. To zmęczenie wszY1Stkich spo­
wodowało, że rozprawa il'Ozpoczyna sIę 
obecni'e codzienl1ii1e nie o 9-ej, lec,z o 9.30 
ra'no. A trybunał cZj'lrr[ wszys'tko, by 
wyczerpać wszelkie moż<liwości, wiążą­
ce się ze sprawą, a zarazem doprowa­
dzić wre:sz'ci;e do końca pmces, który 
pobił rekol1d PiOd w~g'lędelf11 dłu:gości 
~~o prz,ebi'egu. 

Jaka kara 
grozi oskar2onej? 

W rozmowach z CZłonkami trybuna­
lu i'nŁelJ'lesQIWaliśmy się, jaJka ewentual­
nie Ikara gr,ozi osbl'rżonej. Jest to tem­
baJrdziej aktulne, ponieważ obecnie obo­
wiązuje nowy Kodeks Karny, który 
przewildulje zgoła tnne rozwiązanie, alni­
ź{:jli w czas1e pierwszego :procesu we 
Lwowte. Jaik nam wyjaśniono, wrazie, 
gdyby większość ławy IUlb polowa lawY 
przY'sDęgłych odpawvedzLala na pytande, 
które otrzyma od bryflJunalu "nie"­
GOrgonowa byłaby natYChmiast uwol­
niona. Gdy1by 'Uartomiast większość ła­
wy przY'sięgr)T1Ch odpowi'edziala na to 
pY'tanie "tak", - wówczas oskarżonej 
Ricie Gorgon grozi kara więzienia od 
5 do 15 lat, w zalleżności od uwzględnie­
nia okoliczności łagodzących. Kalra 
śmierci, 1ctórą orzekł sąd lwowski po 
pjlerwsz'ej ro~prawie w maju ulb. r., w da­
nym wYlP3Jdlk!u niemal wcale nie lvclzodzt 
w rachub~, chociaż teoretycznie jest mO­
żliwa. 

Jetszcze kFlka 'dn~ natpięda i emocyj­
i naJstą'Pi epilog tego wi,ehldeR'o drama1u, 
który przez 8 tygodni absOJ'Ibował uwa­
gę całego społeczeństwa. Ostatnie dni 
procesu spowodowały wzmożOny na­
plyW listów Ze wszystkich zalw,tków 
krajll, adresowanjllch do prz-ewodnicza­
cego trytbunalu, prezesa dr. Jendla, prO. 
w lratara M. SZY'p'1lły, 3-ch obrońców 0- . 
raz sędziów przysięgłych. 

nowe wnioski obrony? 
Powszechnym' temattern rozm6w są 

równileż ostatnie wnioski obrony. - W 
Obrońcy Gorgonowej: (od strony lewej ku prawej): 

mec. ETTINGER, dr. AXER. 
dr. WOŻNIAKOWSKI, Samobójstwo sędziego 

śledczego w Warszawie. 

mer ka godzi się na redukcię długów. 
Stabilizacja pieniądza jest głównym warunkiem 

odbudowy handlu światowego. 
Paryż, 23 kwietnia. 

Agencja Havasa donosi: przedstawi­
ciele rządu Stanów Zjednoczonych w 
rozmowie z premjerem Mac Donaldem 
oświadczyli, że na skreślenie długów 
wojennych nie mogą się zgodzić. 

Stanowisko to zgodne jest z opinją 
więks zości kongresu. Natomiast rząd 
Stanów Zjednoczonych potraktuje przy­
chylnie sprawę odroczenia wpłat wzgI. 
ich redukcji. 

~a~adnienie ~tabilizacji pieniądza Co się tyczy zagadnień polHycznych, 
uwaZ3Ją Stany ZJednoczone za z~d.ni- rząd Stanów Zjednoczonych gotów jest 
czy warunek odbudowy handlu sWlato- , k . d 'ł k . . 

Ił St Z' dno on . • ńot poprzec az y wySl e 2J!luerzaJący do weEo0. any Je cz e wyrazaJą Eo ° .. . , . 
WOść rewizji taryf celnych pod warun- ogramczema zbroJen. W sprawle ustale-
kiem, że inne państwa uczynią to samo. nia podstaw pokoju światowego, rząd 

Stany Zjednoczone pragnęłyby rów- Stanów uważa, że program stronniclwa 
nież porozumieć się w kwestji podnie- demokratycznego upoważnia go do wnie 
sienia cen srebra. W tym celu koniecz- sienia do paktu paryskiego szeregu no­
ne jest przejście z systemu monometa- wych klauzul. 
!izmu do systemu bimetalizmu. 

Warszawa, 23 kwietnia. 
W domu ojca przy ul. Kochanowskie 

go 5 na Żoliborzu, powiesił się w swym 
pokoju sędzia śledczy 8-go rewiru przy 
Sądzie Okręgowym 30-letni JuIjusz Bre 
siewicz. 

S.ędzia Bresiewicz niczem ' nie zdra­
dzał specjalnego zdenerwowania. Wczo 
raj. praco wat, jak zwykle do godziny 2 
w południe. Byt spokojny i uprzejmy 
dla kolegów. Wieczorem popełnił samo 
bójstwo. 

Na stanowisku sędziego śledczeg-o 
pozost~wał od listopada 1932 rolm, po­
przedniO sprawował obowiązki sędzie­
go grodzkiego w Kraśniku woj. lubel­
skiego. 

Sędzia Bresiewicz cieszył się opinją 
wybitnego fachowca. 
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utrzymanie czystości' 
\V mieście 

Magistrat przypomina przepisy 
Magistrat przy?omina p~zepisy, do­

tyczące utrzymania w porze letniej po­
:-ządku i czystoś'ci w mH~~;ci(>.. 

W myśl tych przepi;?w Wi3,scic:cle 
:e::dn<>ścl obowiązani są kazać codzien­
nie po należytem sk"o;>i!!:l;u zamieść 
chodu:k i ściek wzdłu ~ przestrzeni swo­
jej realności. śmieci mają być składane 
pnzy ściekru. Chodniki przed realnością 
należy skrapiać w czasie upałów dwa i 
trzy razy dziennie. 

Do skrapiania chodników należy uży 
wać specjalnych konewek z sitem, gdyż 
inne s,posoby skrapiania (garnkiem, rę­
ką) są zakazane. Winni niestosowania 
się do tych przepisów będ" surowo ka­
ranL 

bikwidacia MiejskIego 
Komitetu 

Pomocy Bezrobotnym 
Miejski Komitet Pomocy Bezrobot .. 

nym przystąpil do ltkwidacji swej dzia­
lalności , Od 18 kwietnia nie są i nie bę­
dą wydawane żadne zasiłki w deputa­
tach żywnościowych lub w pieniądzach. 

Miejski Komitet zwraca się tedy do 
obywarŁelstwa krakowskiego, a przede­
wszystkiem do właścicieli przedsię­

biorstw i fabryk z apelem o zatrudnia­
nie w swych przedsiębiorstwach bez­
robotnych, którzy korzystali dotych­
czas z pomocy MiejsIkiego Komitetu. W 
tym celu uprasza się zgłaszać o zapo­
trzebowanie robotników do Miejskiego 
Biura Rejestracji bezrobotnych (przy 
Wydziale Pracy i Opieki Spolecznej \'1 
Magistracie - ratusz, parter, od ulicy 
Poselskiej, tel. 135-50 lub 104-21). 

SkładajCie ofiary 
na koścl6ł św Agnieszki 

w Krakowie 
Odnowienie wnętrza kiościola św. 

AgnieSZki w Krakowie dobiega końca. 
Prace są wykonane wysoce artystycz­
nie. Zarząd kościoła przySłŁępu}e obec­
nie do budowy wielkiego oltarza i na 
wystawienie odpowiedniego taberna­
kulum zbiera ofiary z nieużytecznych 
przedmiotów srebrnych - jak: papie­
rośnic, lańcuszków, polam3inych łyżek 
i tp 

W da.łszym ciągu zlożyli ofiary na­
stępujący ofiarodawcy, a mianowicie: 

1) P. P1etryka Andrzej, Chodkiewo­
cza 9, 1 gulden srebrny i 2 'zlote· 

2) P. Kir Maria, wieś Ochojno, -
oprawka srebrna od zegarka. 

3) P. ToczysJka St., Topolowa 34 -­
zegarek srebrny, bran:zoletka I 4 koro­
ny austr. 

4) P. kpt. Out z Zarządu dróg wod­
nych - 1 gram zlota. 

5) P. Chwalkowa Aniela, Krakow­
ska 54 - 1 ftgurka srebma. 

6) P. P. Kramarscy Janostwo, Se~ 
nałorska 27 - srebrna branzoletka l 2 
korony. 

7) p. T. Rodzina Wojskowa w Kra­
kowie - obrus na ołtarz'a. 

8) P. Sodawska Julia, PI. Mariacki 
8 - sukienka na puszkę· 

9) P. Paróch AgniesZlka, Kra,k6w -' 
8 szt. srebrnych. 

10) Szain. Redakcja .,'Expressu" w 
Krakowie - łom zloty, srebrny, mo­
siężny i niklowy. 

Ofiary przyjmuje admin. ,,'Expressu 
Ilustrowanego" w Krakowie, Pijarska 4. 

~----~--~--------~------

A~[ia Imt~na[Jina In~[lw ~wałt~m ~itł~mW[ÓW 
Wielkie wiece adwokatów-żydów oraz rzemieśln'. 

ków w Krakowie 
Fala protestów antyniemieckich 0- do olbrzymiej akcji protestacyJnej na szenia z pp. Lederem i Ootschmidtem 

garnia całą Polskę. obejmując WSlyst- terenie całej Polski, zdradzajac prze- na czele. 
kie warstwy społeczne . W ostatnich konanie, że zakusy hitlerowskich Nie- I Po zagajeniu wiecu przez p. Ledera 
dniach w Krakowie odbył się szereg mlec zagrażają pokojowi całego świa- gios zabierali pp. fischer, Scheinowi'tz 
wieców protestacyjnych wśród któ- ta· I i i łieissberger. którzy w barwnych slo .. 
rych zasługuje na wyróżnienie zebra- Następny z kolei wiec odbył Się wach opisali barbarzyństwa hltlerow-
nie adwokatów - żydów. na które przy wczoraj przy ul. Podbrzezie, urządzo-, c6w wobec mniejszości, podkreśla~c 
byj,! delegaci Związku adwdkatów pol- ny prlez rzemieślników i przemysłow-: energiczną akcję Obywateli połskicłl' 
Ski ch. dr. Rowiński, dr. Oabrjelski i dr. ców żydów w Krakowie, którzy licz- ł którzy stanęli w obl'onie pokrzywdzo-
Kwieciński. nie stawili się na zebranie, przyczem I nej mniejszości. 

Zebranie zagaił przewodniczący dr. ilość osób była tak duża, że olbrzymia Uchwalono rezolucję treści następu-
Oberlander. Dłuższy referat wygłoSił sala stowarzyszenia nie mogła ich po-I jącej: "Rękodzielnicy i przemysł,owcy 
dr. fischlowitz. Pod koniec zebrani u- mieścić i wiec musial odbyć się na pc- krakowscy. zebrani na wiecu w dn. 23 
chwal~li rezolucję. w myśl której adwo- dwórzu. Za s-tołem prezydjalnym za- i kwietnia rb .. protestują przeciwko nte­
kaci żydzi w Krakowie przyłączyli się siedli czlonkowie zarządu sto,varzy- slychanym zbrodniom popełnianym z 

A!@ premedytacją przez rząd niemiecki na 

S b ,. t tz6 ł t·· k b· t obywaotelach tego państwa, osiadły<:h a mo O) s WO " .. e n I e I o ł B Y ~~:fośni/6~~c~1' !:~f~lc:c:~~~~ł~ 
W barakach dla bezdomnycl1' I handlowych z Niemcami l pOStanawlaJa 

pod narażeniem się na wykluczenie te 
Pogotowie ratunkowe wezwane zo- ki' staraniom otrzymała z magistratu , społeczeństwa ~Ieml~klego nie spro-

stało na ul. Rakowicką do baraków miej miejsce w barakach dla bezdomnych' wadz~ć z NiemIec am pośrednio. ani 
skich, gdzie od dłuższego czasu mieszka przy ul. Rakowickiej, jednak w dalszym bezDO.srednlo, żadnych surowców. na-
36-let.nia Katarzyna Węgrzyn, wdowa ciągu nie otrzymywała zajęcia. zdespe-I rzędzl 

• .fabrykatów. maszyn, druków I 
po sŁcażniku miejskim. Po śmierci męża rowana, zażyła w celach samobójczych \lazet, 1 wOKóte czegokOlwiek z Niemiec: 
Węgrzynowa nie mogła znaleźć zajęcia, I większą ilość kwasu solnego. W stanie tak długo. Jak długo Obecny rząd ~tol 
a ponieważ nie płaciła komornego, zo- ciężkim przewieziono Węgrzynową do I na czele ~zeszy nlem~ecklej. . . 
stała wyeksmitowana z mieszkania. Dzię szpitala św. Łazarza. . Zebran~ jednocze.śme. wyrazala . po-

dZIękowanIe rządOWI panstwa PolskIego 

B-letni chłopiec pod kołami 
Przy zhiegu ulic Luhicz i Botanicznej cielesne. Porucznik zabrał natychmia~t 

w.padł pod przejeżdżający motocykl woj ' nieostrotneto chłopca ze sob~ na stację 
skowy S-letni Jerzy Hojka (Botaniczna I opatrunkow~ pototowia ratunkowego, 
6). Prowadzący motocykl porucznik 2 p. poczem odwiózł go do szpitala wojskowe 
lotniczego roołał w ostatniej chwili za- go, gdzie umieścił Hojkę na własny 
hamować maszynę, tak że chłopiec od- koszt, mimo że winę wypadku ponosi 
.niósł jedyttlie dość poważne obrażenia. całkowicie nieostrotny chłopiec. 

Kobieta powiła dziecko w gołem polu 
poczem porzuciła je w krzakach 

Na Kraków Sipadła w ostatnich ła w gołem polu niemow:ę, które 0:1-

dniach plaga podrzucania 1zieci nieślub· stępnie ukryła w !.rzakach. a sam:t zbie 
nych przez matki, pragnące ' się pozbyć gh. Wezwl.ny lek.u~, pogo:QVlIt' udzie­
w ten sposób Ciężaru. W dniu wczoraj- Hl niemo",tęciu ~'H!"W5::ł!; ~omocy. po­
szym zdarzył się niezmiernie ch:! rakte- C,H'm polecił o lwi~ t.~ :e do tBbka. Z3 
rys tyczny wypadek na prz~dmieściu I wy! odna, matkIl e~yni~l1<, s_ posz!1kiw.t-
Krzemionkach. Oto , peW1Da kobieta o n: .. 
nieustalonem dotychczas nazwisku powi , 

- .... :0:-

TRZY ULICE OTRZYMALY OŚWIETLENIE. 

Elektrownia miejska uruchomiła w Kra­
kowie; . nowe oświetlenie publiczne na ul. Pa­
brycznej - na odcinku od ul. Orzegórzeckiei 
do Państwowego Monopolu Spirytusowego -
19-ma lampami elektrycznemi o sile 60 watt. 
na ul. Pasterskiej - od ul. fabrycznej 6-ma 
lampami o sile 60 watt oraz na ul. Marjew­
ski ego S-ma lampami o sile 60 watt 

PEPPINA W BAGATELI. 
Z Teatru "Bagatela", komunikują nam, fe 

od 29 kwietnia rozpoczyna gościnne wystepy 
Operetka Warszawska z znaną i powszechnie 
chwaloną a niewidzianą w Krakowie operet­
ką w trzech aktach Roberta Stolza p. t. "Pep­
pina". 

WYCIECZKA. 
Wczoraj bawiła w Krakowie, wy­

cie~z.ka ~tudenrŁ6w W.S.H. z Warszawy, 
ktÓlra ,przybyła autobusem z Katowic, 
gdzie na śląsku zwiedzała ~łówne ośrod 
ki przemysłowe. W Krakowie podejmo­
wali kolegów studenci z Wyższego Stud 
jum Handlowego. 

DZISIEJSZE DY2URY NOCNE W 
APTEKACH W KRAKOWIE. 

Rynek A-B, "Pod Białym Orłem" tel. 
125-74, ul. ł.obzowska 6, "Apteka" tel. 
173-36, ul. Grzegór.zecka 9 "Pod św. Kin 

za energiczne stanowisko wobec ucisku 
żydów - obywateli polskich w Niem­
czech. 

Na zakończenie postanowiono wy­
sIać telegram do angielskiej izby gmin 
wyrażając podziękowanie za potęp'enie 
gwałtów ni em\ eck\ ch. 

Wiec zakońclono okrzytkam\ nl 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej 
Marsz· P iłsudsk i el1:o. 

REPERTUAR TEATRÓW. 
TEATR MIEJSKI im . .T. SŁOWACKIEGO: !... C 
godz. ZO-ei .,Madame Buttrefly". 

REPERTUAR KIN. 
ADRIA: - "Gasna,ce płomienie". 
APOLLO: - .. Pan Spo!ef. _ osŁToetrzeIee" 
ATLANTTC: - "Kain i Artem". 
BAGATELA: _ "MIcxlość na um6wienii". 
PROMIEŃ: - I_s.zy .. 24 godzimy", nogi "Sł&.d-

ne ogn,ie". 
SŁONCE: - .. Legion Walecznych", komedia 

.. Dwaj pechowcy". 
śWIT: - "Pieśń nocy". 
SZTUKA: - "Gehenna. kobiety". 
UCIECHA: - .. Na rozku kobiety". 
DOM tOŁNIERZA: - "Jad miłości." 

[ Rozmal: 

UNIEW AŻNIAM zlZubiona, książeczkę Ka~y 
Chorych. Kra'ków, Cieśla Stefania. 

UNIEW AŻNIAM zgubioną książeczk~ woi.tko­
wa, PKU. Wadowice. Pałka Paweł. 

OKAZYJNIE tanio damek. ogrodem. od{jil!Ony 
2 km. od Wieliczki wydzierżawię. Zgłoszenia: 
"Zorza". Andtfychów Roczy~y. 

Z POWODU WYJAZDU sprzedam pokój sto­
łowy modny. tan io. Wiadomość: Sosnowiec. 
J. Jil:lwski. Biuro 0ikl,zeń. _ ~A !leMłi 

Operetka ta osiągnęła największy sukces w 
Warszawie. we Lwowie i Poznaniu. 

Nadmienia się. fe Operetka Warszawska 
zjeżdża do Krakowa z własnemi dekoracjami 
i orkiestrą. 

gą" tel. 138-57. ul. Długa 4 "Pod Złotym SOle ezycawBorypławiu 
Lwem" tel. 102-94. ul. KrakoW'ika 19 - n 

JEDYNY GOŚCINNY WYSTĘP JADWIGI DĘ­
BICI<IEJ. 

znakomitej primadonny scen zagranicznych i 
polskich. w mistrzowskiej kreacji partii tytu­
łowej w operze G. Puccini'ego "Madame But-

"Pod Murzynem" tel 101-21. ł zagłębiu Daftowem. 
W Podtórzu; ul. Brodzińskiego 1. Borysław. ;::; kwietnia. 

"Pod Opatrzności,,". W nocy z 21 na 22 b. m. spadt w za-
CHOROBY lAI<A1NE W I<RAI<OWIE. głęhiu naftowem śnieg, który wa~stwa. 
W· w d . l i t t dl 't ,25 centymetrową pokrył cała okolicę. 

y zla e mag s ra u a spraw sam ar- W k t k bf't h dó d 
nych zgłoszono Qd dnia 16 do 22 kwietnia 1933 S U C O l yc opa w har zo 

NI ESZCZĘ.śLlWY. terfiy", odbędzie się w poniedziałek. na przed-

b I 
. k stawieniu wieczornem. po cenach zniżonych, 

roku następujące choroby zakatne: wiele przewodów telefonicznych i tele-
. Szkarlatyna 9. Dyfteria 4. Koklust 2. Ospa graficznych jest przerwanych. 200 ap';l-

YI/ czasie blli·.:e~i~ .ara r.:;w WOI~ 0- po raz ostatni w bież . sezonie. W obsadZIe 
wyd, przy ul. \>/',ehcl<1c: oberwała SIę z głównych partyj pp ,: Szymonowi cz. Roma­
dachu belka, która uderzyła w głowę nows~i. Mazanek. w dalszych partjac~l. ?p.: 
44-1 tniego robotnika Józefa Stopę (Wie \ BO~n1cka. Jastrzębsk a. Mazurek. \Voznlak. 
.. k e L ) kt· .. do Geiger. w opracowaJlll1 I11Uz ycznem dyr. B. 

lir.a . 79, orego przeWleZlOno i \Vallek - Walewskiego. w reżyserii Stefana 
sZIP~tala. Romanowskiego. 

wIetrzna 1. Mumps l. ratów telefonicznych jest wskutek tego 
"MIESZCZANIN SZLACHCICEM" tą arcy- nieczynnych. 

wt!:o/ą komedi~ Moiiera odelrra w l1iedzielę.1 Snieg pada w dalszym ciągu. Tempc 
dn~:\ 23-~0 kwietnia b, r. ? godz. 7-ej wie: ratura utrzymuje się poniżej zera. To;t-
czor Teatr ZWJązku Młodzle~y Przemysłowej .. b . ' .' t . 
i Rękodzielniczei w Krakowie. przy ul. Skar- n.leJ~ O .a \\ a, ze w razIe nag ego podl11e 
bowei L. Z. slema SIę temperatury, topniejące '11a:sy 

śniegu mogą spowodować powodzie. 



a -cja ie od tąpi parytetu złota. 
Uchwały rady gabinetowej.--Wszystkie p ństwa winny wrócić do zasady złotego 
pokrycia -- Czy ko,,'feręncja waszyngtońska doprowadzi do stabilizacji dewiz? 

" 

'Halflo o pOlJ)s'r~vrnonie fl)oliań OJolutoOJU€Ii. , 
Pary!, 23 kwietnia. 

Na posiedzeniu rady gab~ne-
towej {lrern.ier Daladier, WrgloSił 
przemóW1enie, poŚwięcone ogólne sytu-

"acji polityczne; oraz poinformował radę 
o instrukcjach dodatkowych, przesła­
nych Herrioto~ znajdującemu się w 
drodze do Waszwgtonu. 

Anglia i Stany Zjednoczone znaJdą pieniądza będzie jednym z głównych te- 'lego Domu, obaj mężowie stanu po dłuż­
wkrótce środki lia powstrzymanie wa- matów światowej konferencji gospodar- szych Duadach znaleźli wiele wspól­
hań swych walut. Stanowisko Herriota czej. nych punktów stycznych, które pozlfO­
jako obserwatora na konferencji wa- Stanowisko Francji jest jasoe. Fran- lić mają ' w przyszłości na zahamowanie 
szyngtońskiej, nie ulegnie absolutnie cja życzy sobie, aby wszystkie państwa spadku cen i wzrostu bezrobocia. 
zmianie. powróciły do zasady złotego pokrycia. Anglja zgodzi się prawdopodobnie na 

Paryż, 23 kwietnia. Paryż, 22 kwietnia. stabilizację dewiz. Najwainiejszem obee 
Min. Donuet, wychodząc z posiedze- Do Havasa donOSZą z Waszyngtonu, nie zagadnięniem konferencji waszyng-

, Omawiając sprawę kryzysu dolara, 
preJUjer oświadczył, że Francja w swej 
po~Y'łe finansowej nie pójdzie śladami 

nia rady gabinetowej, poinformował że Mac Donald i Roosevelt odbyli późną ŁOńskiej będzie stabilizacja dewiz i kwe­
dziennikarzy, że zagadnienie stabilizacji nocą konferencję. Jak informują z Bia- stję barj~r celnych. 

. Ameryki. Rząd francuski nie zgodzi się 
na inflację mimo, że przyniosłaby ona ko 
rzyść skarbowi. Francja ma nadzieję, że ZMIA Yw DZIEHIT 
'Przy clerplenłach hemoroidalnych, 

objawach obrzęku wątroby. obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej. owrzodze­
niach, parciu na mocz, bólu w krzy tu, 
ucisku w piersiach, niepokOju serca, za­
wrotach głowy, stosow<łlnie naturalnej 
wody gorzkiej franciszka • Józefa spra­
wia zawsze przyjemną, ulgę, a niekiedy 
i zupełne wyleczenie. Zalec. przez lek. 

Von Neurath ustąpi miejsca Papenowi--Hitlerowcy wszczęU 
wojnę z kościołem 

Berlin, 23 kwietnia. 
Gabinet R.zeszy na posiedZenIU dzl. 

siejszem przyjął projekt ustawy o 0-
chronJe dzierżawców rolnych oraz o 
reprezentacjach organizacyj akademi,c-

kich na wyższych uczelniach nlemiec- zwolał posIedzenie rady m1nistrów, na 
klch. którem Papen i min. Goering złożyli 

Ustawe o wprowadleniu "numerus sprawozdania z rokowań rzymskich. 
clausus" w szkolnictwie odroczono. W kołach politycznych, jak donosi 

Przed południem kanclerz łNleT Prasa. liczą się z możliwością zmian 

:Zgon ks. arcybiskupa 
, WBłęgf. 

KrakÓw, 22 KwIetnIa. 
Donoszą z Tarnowa. te w Tuchowle 

toło Tarnowa zmarł dziś o 11 rano po 
krótkiej l cłf~tklel chorobie ksiądz arcy-
biskup Leon Walęga. . 

Eksportacja zwłok do kościoła Re­
aemptorystów w Tuchowie nastąpi dn. 
25 b. m. o go"ctz. 16, a pogrzeb dnia 26 b. 
m. o godz. 9 rano. ' 

Miedzynarodówka amsterdamska potepia 
niemiet:Ai~ _..,. ~ofIVodolJie ~a IJlspółproc:ę 

• :JClitlerrem. ' 
Berlin, 23 kwietnia. I mieckim brak godnOści, ponieważ 

Dortmundzka "GeneraI Anze1ger" związki te zgłosiły Hitlerowi swą 
donosi, że konferencja przywódców współpracę I podporządkowały sIę u­
mIędzynarOdówki związków zawodo- strojowi faszystowskiemu. 
wych w Amsterdamie uchwaliła zer-I StanOwiSko, jakie zajęły orgal1l~ 
wać stOSunki z Ogólno - niemieckim zac)e niemieckie sprzeciwia się zasa­
związkiem związków zawodowych. I dom międzynarodówki zawodowej sto-

Konferencja zarzuc,a związkom nle- ~ącej na stanowisku walki klasowef. ' 

f sunki między oskwftl ". o dr 8. zerwane 
Rzą,d rosyjski , wydal '~arzifdzenia, które są odpowiedzią na zakaz 

importu sowieckiego do Anglji -

lina i(1J li,~q no ruc;lilu floni~t; B'ojnu 
eospodor;;.e; 

personalnych w gabinecie Rzeszy. l\lin. 
I, spraw zagranicznych Neurath miałby 
ustąpić. Stanowisko jego -zająłby Pa­
pen. który już dzisiaj reprezentuje kau­
c1erza Rzeszy, na kOnferencjach mię­
dzynarodowych. 

Kanclen Hitler wraz z min. min, 
G()ebelsem i frieckiem udał się samo­
lotem do Monachjum, gdzie weźmie u­
dz1al w naradach przywódców narodo­
wo - soScalistycznych z całej Rzeszy. 

Na konferencję tę ~os1ali zaproszeui 
przedstawiciele Stahlhelmu. Konferen­
cja ma zadecydować o formIe wsp6t­
pra:cy między Stahlhelmu i szturmowo 
cami. Kanclerlowi towarzyszy m. in­
nemi ks. August Pruski. 

, Berlin, 23 kwietnia. 
Rząd meklembursko - schweryrisk i 

zamianował dzisiaj specialnego komisa­
rza dla spraw kOścioła ewangielick1c­
gO. 

Komisarz ten został wyposażony 
w pełnomocnictwa w zakresie spraw 
miejscowego kościoła ewanglellckiego. 
Przeciwko temu zarządzeniu ZgłOSiła do 

MoslCwa, 23 I<wletnla. l nie. Jakże w tow. ,;Arcos" nastąpi re-
Rada komIsarzy ludowych uchwall- dukcja pracowników. 

prezydenta Rzeszy l kanclerza protes­
ty naczelna rada tego kościoła. 

laskawienia dwóch skazanych na wlę- Berlin, 23 kwietnia. 
zieule anglików i wystania ich z Rosji, Biuro Conti komunLkuje: Koła mia-

ła wczoraj szereg zarządzeń, bedących ' Przez te zarządzenia stosunki han­
odpowiedzią na wstrzymanie. sowieckie I dlowe sowlecko~anglelskie zostają w zu 
go importu do AngIJi. pełnOŚCi zerwane. 

Uchwały te, opublikowane dziŚ w Moskwa, 23 kwietnia. 
formie rozporządzenia komisarza han- Ogtoszone w Moskwie retorsje eko-

stworzyć podstawy do targów z WieI- wdaine dementują wiadomość podana 
ką Brytanją w sprawie wycofania przez przez .,Journale des Debats" Jakoby 
rząd brytyjski zakazu importu sowlec- kanclerz Hitler zaproponOwać miał 
kiego. przez ambasadora francuskiego frall-

W Londynie panuje przekonanie, że c01s Poncet rządowi francuskiemu pOro­
wzajemne porozumienie zostanie osiąg- · zum1enie za cenę pozostawienia Niem­
nięte i wojna handlowa zostanie zanie- com WOlnej ręki w stosunku do Polskl. 
chana. W rozmowie 'L ambasadorem kan-

dlu zagranicznego, równają się prakty- nomiczne przeciwko Wielkiej Brytanjl 
cznie zupełnemu wstrzymaniu Jakich- nie są w Londynie brane poważnie i 
kolwiek obrotów handlowych między traktowane są raczej jako chęć ratowa­
AnglJą i Sowietami. nia prestiżu sowietów, aby w razie u-

~s~nowien~ rady kom~auy ~do ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

WY~~l R~~Js~~:l:~~~ zakazuje wszyst- Akcia przedwyborcza III P..dan' sku 
'. klm sowieckim organizacjom l instytu- n J w U 
elom dokonywania jakichkolwiek zamó p _ .. - • - 4 4": 4 
wiell w Anglji i kolonjach angielskich; JIil ze ... _ PO •• g.:e awan.ur. - o.7ena. 

2) Rząd zabrania kontraktowania o- k .... zus ... Z pelno_oc:ni.:_w. 
' krętów, pływających pod flagą an2iel- Gdańsk. 23 kwietnia. dlUŻ1Sze przemówienie wygłosił redaktor 
Sk<l; Na mocy ustawy o pełnomocnictwach "Deutsche Landes~eitung", Stefen. 

. 3) Rzą"d wyda specjalny dekret wpro senat opublikował dziś budżet na rok M~w~ w energlcanych wyr_azac~ pod 
" wadzający ograniczenia dla tranzytu to bieżący. Budżet ten wynosi brutto w do kreśhł Dledopuszczalne meto,dy dZiałal­
warów angielskich przez terytorjum so chodach i wydatkach 124.812.000 guIde- ności Hiltlera i z wielkim sceptycyzmem 
wiecIde; nów. odniósł się do za.powiedzi hitlerowc6w o 

',- 4) towarzystwo ,Arcos" I przedstawi Gdańsk, 23 kwietnia. ~~a~i~~~iach do utrzymania pokoju w 

clerz powtórzył tylko to. co zawarte 
było w jego deklaracji w Reichstagu. 
Mówiąc o stanowisku Niemiec wobec 
innych mocarstw. kanclerz stwierdZIł. 
że tam gdzie wzajemne stosunki obec­
nie są specjal,nie trudne, Niemcy dążyć 
będą do porozumienia. Dążenie to wy­
maga jednak skreślenia podziału między 
państwami na zwycięzców i zWyc1ężo­
n~'iCh. 

- Jest pewne - ośw1adC'lyl kanc­
lerz - że ta procedura możliwa jest 
również z Prancią, o ile rządy przy­
stąpll'\ do rozwiązania interesujących 
je problemów na szerokich podstawa:;-h 

, 'cielstwo handlowe w Londynie wstrzy-' Dziś ukazała się oduwa wyb.orc.za Mówca oświadczył m. innemi, te obec 
mal:1 swą działalność; d h ł d l 

5) Zarzą4zenia te pozostają w mocy po as em "za praw ę, prawo 1 wo - na chwila jest najmniej odpowiednia do Zgon profesora 
ność". 'I prowadzenia polityki awantur. - Nigdy 

tdt\ długo. dopóki Anglja nie zniesie za- Wczoraj wieczorem odbyło się wiel- bowiem Rzesza nie była tak izolowana, Parczewskiego, 
kazu przywozu towarów sowleckk:h. kie zebranie przedwyborcze, na którem jak obecnie. t· ó 

Pozatem rozporządzenie przewiduje, nes ora prawnIk w polskich. 
że okręty angielskie, zawijające do por- ['. y za ka stre· k ' A t·· Wilno. 22 kwietnia. 

"tów 8owieckich, mają uIszczać opłaty zaSCIOW Z ,J OW W us rJI , Dziś w nocy zmarł w Wilnie nestor 
portowe w podwójnej wysoko~ci. Rząd ~ prawników polskich prof. Adolf Par-
sowiecki zastrzega sobie ponadto wy- WIedeń, 23 kwietnia. Strejki gospodarcze, o Ile nie Ctoty~ czewski, były rektor uniwersytetu Ste-
danie dalszych zarządzeń bojowych R.ada ministrów uchwaliła rozporzą- czą przedsiębiorstw publicznych I wy- fana Batorego i długoletni dziekan wy-
przl!ciwko handlowi angielskiemu. dzenie, ,zakazujące urządzania strej· działu prawne~o U. S. B. 

R?i1c1 sowiecki polecił przedstawicie ków polItycznych oraz strejków w za- twarzających artykuły pierwszej po- Prof. Parczewski był komandorem 
lowi ilai1cllowemu w Londynie OZier- / kładach publicznych i przedsiębiors- trzeby, są dozwolone. Na podstawie po orderu "Polonia Restituta". Liczył lat 
Skl C,'1!l IJ atychmiast przybyć 10 Mosk- twach, wytwarzających artykuły pierw wyższego rozporządzenia zabronione 84. 
w y i ztożyć sprawozdanie z sytuacji. i szej potrzeby.. . . będą strajki na kolejach, w gazowniach, . W .poniedz.ia!ek, 24 b. m. rano odbG-

.IV. isi:l hand lo\va w, Lon,~vnie 111a na- l RozporządzenI~ przeWidUje nadto elektrowniach, piekarniach. restaura-j' dZle Sl.ę nabozens!wo żafobne. poczem 
iychmiast zff' dukowac s W OJ pe rsonel. do f ochronę pra",: os~h chętnych .do pracy , ciach oraz strejki zecerów, zat d i _ nast~pI eksportacja zwlok na ~worzec 
i1oś-:L potrzebnej dla pilnowania m3jąt- wobcc or~anlZ3CJl zawodoweJ, do któ- ' ru n o koleJOWY. Pogrzeb odbędzie się w Kali-
ku pa (lstwoWego Sowietów w Londy- rej te osoby należą. nych w dziennikach. szu w środę, dnia 26 b. m. 



lo! Tu r , . .. W świetle kinkietów 
WARSZAWA. 6;z.awy. 20 20-22.50: Tr<llll$misJa z BudapeszJtu . 

. 1 VI(): P.nzeg1ąd Prasy. 11.50: K()lmIUD.ikJ8It 22.50: Program na d.~ń na.st.ępm.y· 22.5$-.24.00: (lU) ...,.... W Paryżu ciągnie się obecnie 
Me!I!>O~·().l().gioll!ly. 11.57: Sygnał Qllast1. 12.05: TNll!lI5dJIIil~je :r. WiIU'lSiuwy. serja .. teatralnych samobójstw". Długi 
Program na d.zi~t\ bi.eiący. 11.10: Plyty gl"lII!ll().o szereg nazwisk aktorek, które załatwi-
fOMwe. 13.20: KomunJkat P IM. 15.10: .K.o:mu WILNO. ł .. h k' . ó / n,"lkaJt Pań,stw. lMlylutu Ek&i>ort.. 15.15: KP<II\u: 11.40-:-13.25: TrlLIl&lIl>!,sje z Wa.rs:=wy. 14.40: l y. lUZ swt: porac un .1 z życIem, w~r s 
~aJt ~o.s.ro<hrczy. 15.Z5: PrLegląd komumka_ Progr.a.m dzieaulY. 14.4:;: Utwory Edwa.rda Grie-, O Jeszcze Jedno nazwIsko fleur Malie, 
cYJlny. 15.35: Sk.rzytika pocxbowa. 15.5O: Pw.sea. ga. 1515: Tr.a.I16m. z W<JJr5z.aIWY. 15.25: Słu<'oho~ artystki paryskich teatr6w operetko­
ki 16.25: FNlJbCU$ki (kUN element.a.nny). 16.40: wisk-o dla dzi~cL 15.55: Ulwo,ry &km:ypcowe J. wych, która zażyciem trucizny pozba-

Pani KozJołkiewlczowa chce oddać swą cór- . O~c~yt. 17.00: Reci~aU fQrtepian.owy M., Doń- S. Ba,cha. 16.10: pQga.cLa.n.ka muzyczna. 16.25- '1 . . . kę do Inlernalu. Rozmawia właśnIe w tej spra. IskQ.dte1. 17.55: Program na dJzień llI3JStępny. 18.00: 17.5.5: Tra.nsmilSie z Wars:u,wy. 17.55: Program Wl a SIę zycla. 

Na całego 

ł . ' . OLyt dla mat\lJr1lysl6w. 18.20: Wi.a<loOm>OŚCi b1e- ba. wtorek. 18 .. 00-18·29: ~rMlSmbsje z W 3Jl"M; a- Życie tej artystki pełne byto drama-
we z dyrektorką z~.kładu. bee. 18.25 : M,uzyka lekka. 19.00: Roz.mlllit.o.ści wy. 18.20: W l<IJdoOllI\ ośc l bIeżące. 18.25: Wesoołe, t h tó Mt d .' . k ' 

_ A czy mogłabym wiedzieć lakI lest pro- 19.15: SłkPzynk.a poocrWwa !seocbcioznoa. 19.3t" pi>ooemJkń 18.40: "Klalpeda" w role u 1920 i 1923", · ycznyc momen. w. O a I plę na 
,:am nauczania? _ pyta matka. "N.a wiodnokr~g~". 19.45: Praoowy Dx. Radjowy. od.ozyt Hle~ki. 18.55; R~ma~ości. 19.00: CO.- l ukochała. fąnat~cznle . sztukę teatra~ną, 

_ Owszem, proszę panl __ odpowiada dy- . 2(j.00:. Omówt,~me koncertu z B:u~peszw - dr. dlZl~~y ~~m,e,k pov.;cścl/OlWY·. 19.10: RozmaI: I dla której. roz~lOdła Sl~. na.wet z męzem 
kt k _ A I db J I ,. AJ. SUIOO<ll6\,,~·na. 20.20: TI'am8!IlI6Ja z Booarpcsz- t<?OŚCI. ł9 .. 1. ... Willeflski konwnikał apoatt, 19.30. znanym fmanslstą belgiJskIm. Lecz sztu 

re or a w ęc o ywa ą s ę u nos lekcje tu. 21.15. Wrn.d'OtmoŚoCi s!poorbotwe 2120' Dood/jllek Tir.aJllSmbS)e z W,a.nsz.awy. . ' .. . . 
Jazzu, tanga, foxtrotta, Jozdy automobiloweJ, ; do Pr~wego Dz.iJennioka Radi~~eg.d. 21.30: Da1-j; ka me odp.tac~ła Się Jej wzaJen:noścI~. 
lotnictwa, boksu, piłki nożnel, pollt}'kl, słowem ~ cillJl tr~Fi z Bud.aq>eszl.u. 22.55: K,OIIll'U- LWÓW. Z9awalo ~Ię, z~ ~a artystka powmn~ Się 
_ wszystkiego, na czcw znać się powinna dll- ni/kat MetClOr-ol?gv~ny. 2J.00-24.~: MuzY'koa łta- 11.40: Prz,e.~ąd Pra.osy 11.57: SyognaJł czasu. ClCSZYĆ JaknaJwlększem powodzeniem. 
sieI sza pauual . neoz.na z dtaalcun.gu "O&a". 12.1().: Pły!y gmrroC>mowe. 13.2(l: K.oom'Un'lka1 Byla młoda i ładna, wyglądała naj wy-*. meteoOr<l,lc,g'czny z Wa.rs,z. 15.10: Transom. z War- : żej na 25 lat 

* ' RAKóW. 57J3IWy. 15.30: GieM:t z.bożowa. 15.35: "Li..~ty i t . ' 
NaUCZY. ciel nIe mote sobIe d3Ć rady z Ku- 11.40: pree.ltla.4 Pra.osy 11.57: S~ł CZ.Mt1. ~t'a.my". 15.50: P1yty gramofQlbowe. 16.25- II pOSIadając śliczny głos i wielki temp,,· 

busIem .. Kubuś ule nIe umie. Nauczyciel wezwal ! 12.10: Płyty gra.mo,~o:nQlwe. 13.20: Tre.Mm~sje z 17 .. 55: Traonsm. z Wa'f&zawy. 17.55: Program na rament. 
olca Kubusia łpyło' \VI ar5zawv. 15.35' Płyty gT-m()~OaloOWe 1625-- clneń nalStęq>ny. 18.00: Od07yt dla mo3Itu.t'zy.s.lów.. T d tł ć dl . 

• • 17.55: Tn'an.smiSlje· z Wa.-sza~ 1755" Pl' . ram 1R.20: "SiJlva rerum". 1825: M\1ZVka lelK,ka. ru no wy umaczy aczego mImo 
- D1aczcgo panskI syn nIc nIe umie? .. D1a- na dzń.eń na..si~ny. 18.00: O~yt dla' ma.~- 19.00:. "W. g.J"oolZie k,olbi.ety-bOlh:{~ki". 19.15:· tych niezaprzeczalnych zalet nie potra-

czego on się nIe uczy w domu?.. MÓW z Wan."O..3Jwy 18 20: Kr<a~ wiad. bieżące R.z.moaltl-OŚCI. 19.~.40: Tra.n&lll.liS'Je z Warsza ! fila zaskarbić sobie serc widzów tea-
_ Mól Kubuś się nie ucZY?_ Mól Kubuś 18.~5: l>,'11J1lyka lęldt.a. 19.00: Od,ozyt. 19.15: R()IZ~ wy l BudaJ?csz,u. I tralnych. 

uczy się bez przerwy dzień I noc!.. maltOoŚCl>, !<JaomllnlUta'l.y. 19.30-20.20: Tra.mmisie Od . 'k ' ł .. . T . dl I I' z WoarostrJ3!wy. 202(}-22.50: Tramsmils;a z Bu<la-I y pO raz pierwszy u aza a SIę na 
- '? aczego ?n n.~ n e umle?_ ~esz.tu. 22.50: piyty gratm.oW.nowe. 22.5.;-.24.00:, Mydło Bebe Szofm,ana doskonałe i scenie, miało się wrażenie, że oto na 
- Pan nler ozumle ... Jak on się uczy ca- TI'oaIIl.SoIlliJSje z W.a:rs:z.awy. ; dla dorosłych o wlraiUwei cerze ' firmamencie teatralnym Paryża zabły-

ły IdZ~d I całą noc, to kiedy on ma czas coś .! sla nowa gwiazda, której blask tak pręd 
um cć. _ POZNAlIl. ko nie zagaśnie ... 

. *: ~t.40: P,rz,egląd Pre.sy. 12.58': Sy~~ł cz:~. Z POWODU KRYZYSU zadawa1niamy sie tyl_ B ł t . d k j j 
Buchalter żwraca się no szefa: 1?~5. Ko.ncc~ z plyt ~ramof. 14.00: Gt>elda pze_ kI:) małym zyskirm! Znany ze swego wielkiego y O Je na e , 
_ Panie szelle, nasz klllent BabińskI przy- n1lz,na. 14.1;,: Komunijkat g,o~. - roln 16.40:' wyboru s.klad wszelkich skór zawiadami;l, lż pie~wszy i za~azem ostatni trumf... . 

sIał rachunek I omylił się na swą szkodę ... ~ ~yt 2:
1 

~atrSlZ.atW~. 17.~0-18.00: ~dycja z I obniżył ceny na wszelkiego rodzaiu skórach MImo tych mepowodzeń życiowych 
O

:Z}l 6-.J.teCNI. Ractjo.st3JC)l PtnnaiOOklel., 18.~: podeszwowych iakoteż wierzchnich i luksuso- I artystka była zawsze Uśmiechnięta i 
R6fnica wynosi 50 złoty.ch." Chyba odeślemy ~ozyt 'llJ a ,matul"Zystów. 18.20: Aud)"c]a .dla ł wyoĆh. Na składzie bogaty wybór iaszczlliek, I ł N' d ł ć ., 
mu te pIenIądze, prawda? ~ol.n.~.zs: .. 19.05: Na.dprogram ': ifl~Sltr. m~ skór rybnych, salamandry i węży. H. L Off.1 wes~ a .. leo awa.n I?ozna po s?bl~, ze 

_ Broń Bote! _ oburza się szef _ Tego 19}8. y~nał Cz.a5U. 19.~:. "z,wlel'c:.adłoo ŚWla· man, Kraków, DietJowska 53. Uwa~a na adres.' przeJmUJe Się teml mepowodzemamI, te 
. . I la - wy~ł'061 p. B. BlloslailmJWlIOz. 19.45: Tran6- Ją to tak bardzo boli 

nIe wolno robić I .. Onby sIę leszcze obraził, mi>Slie z \YIatr&7Jaowy. 20.20-21.15: Tratnsmis;a :z; ! '. . • I . " .' 
bo ło wygląda, Jakl:dyby~my chclell mu poka- ' Bud.a.pe.sztu 21.15: Program teatrów pOtLllat\sk. I Cudown~ cprę 1l7.yska Pan~ llZY'YRląe Nlepowodzeme prześladowało Ja. 'na-
zać, te OD nie umie liczyć I 21.~: Dda1ek ~o PrM.· Dz.;en·tli'tka Radi, 21.30: I tylko D-ra 8Łenz]a kremu, mydła l pu-, wet, gdy przerzuciła się z teatru na 

.* I Dal~zy ci~g tl"a.lnslIl~&ji <7: Buctatp~&ZJtu .. 22.50- ' dru "Benignina". ekran. Nie miała już sił do dłuższei 
... 23.0;,: Sygnoał 0=, Iootm. 5.l'oort. 1 ,pohe . Ik' 

Pan Kleofas posprzeczał się z toną. tona I . '. I wa I. 
pana Kloolasa nie zna tartów. Chwl'clła mJo- KATOWICE. 1łl~~~!2!!iI~Iłl~~~!!l~IIl~~1 Przed kilku dniami, gdy została sa-
tlę I rZllclła sIę Jak wściekły brytan na swego 11.40: ,P11l.e~ąd Pr.rusy. 11.57: Syognał e.z.a.su. • .. • ma w mieszk~niu zażyła w.iększą dozę 
małżonka, który zdołał leszcze w porę urukllą~ 12 10: PłY'~y gram o fOlloO we. 1,3.2Q: K'OoIIIunHt>at I NlleC(lIe p moc weronalu. Słuząca znalazła JUŻ 
do łazienkI I zamknąć za sobą drzwL I mcleorc.loglc7.ny. ~5.10: KOoIIIumkaoty ; Wa,rM.a-1 II ... II zimne zwłoki swe) pani ••• 

Mil I wy 1530· Kc,mun'tkat goopoOO.3rory i Urzęd Ce r P b ł r' t śl d t a k Ika minut. Wreszcie drzwi z łazienkI l dula G~el'dy Zbc>ż. ~ TOI'Na.r. 1540: Muz)"ka' lek: bezro ~otnym .rzy y a po ICJa: wszczę o e z WO, 
otwierają siC) powoli. Pan Kleołas wychyla glo. ka (płyty). 16.25-17.55: Traons~:sie .z. Warsza- lU. pr.z~Jrzano WSzystkie dokumenty zmar-
wę I powiada cichutko: wy. 17.55; P~r3Jm na dziefl n3JSotępny 18.00- l łel l wtedy dopiero przyjaciele dowie-

t 
-I t10nUSpltI naIJdroższa... Dlagam clę, odłóf ~~:~; ~=t~:ci.Z 1~2;:szaK:~u~l~:.· sO:~i.ct~ ,~~ii~li1~~~ .. ~[ij~~\jJ J?aZkielniaSitęo' że Plleudr łMallie nie m3i6ała 25 lat. 

!-m",~:.ę~. [ z1c e Ja cJ nic nie zroblę! itwa Ślą6!1G~,l!iIł._l9.~.~:-,. 1'118.JlSwsie,;: Wa,,- ~LqJ~i!2l~~I~~~~~~~~~ wyg ą a a, ecz - ... 
g _ • ....." ew_ 

• _aLJ&IM 

• " I W ,·ie,den,Aąki wieczór przechadzała gnąt do kieszeni \ zapytał po Tusku~ 

C 
s5 I się lialina Rajecka po ścieżce prowadzą - Zapalisz? 

, 
cej z dworu do wsI. - Dawaj! -odparł drugi. 

, Znalazłszy się w niskiej brzezinie, W ciemności błysnęła zapałka I 0-
Powieśt sensacyjno-społeczna. siadła na polnym kamieniu, rzuconym świetlita twarze rozmawiającyf.h. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL przez kaprys przyrody między gąszcz Jednego z nich Halina już gdzieś wi-
IjałiJUI ~aiecka bez~obotna slenotw ist- przymknąć oczy na przelotny romansik krzaków. działa. Drugi, ciemny brunet, był jej ZU'-

ka. pozbaWIOna śro~k6w do ivcia, posta- mego jedynaka z piękną boną. Znam Nie dochodził tu najmniejszy nawet pelnie nieznany. 
nowifa z rozpaczy ulopić się. p:zecież do. b.rze. Zbigniewa i wiem, że.j powiew wiatru. Było dość ciepło i ci- . - A, zatem - zapytał 'brunet -

Pr~eszkodził iJd w lem szofer Paweł, u ni b t d 1 k h tk t b kt6rego znalazła chwilowv przytułek. e zaangazu}e SIę on z y a e o w sto : c o, a wszys o u uspasa iało samotną tWIerdzisz, że młody hrabia wraca o 
po wielu przejściach Halina otrzymuje su~~u d~ proste~ d~iewczyny ... A co się l' dziewczynę do marzeń. dziewiątej? Napewno? 

posaM wychowawczyni 'u 4-Ietniej Reni dZ,leJe mIędzy .~,lenl1 w czas!e ich wSI?óI , . ne~ to razy w lipcow~ ~ sierpniowe Towarzysz jego żachnął się. 
;~r~~iei, a Paweł zostaje slynnym bok- tl1 ~h "polowan -. O te!l1 me chcę .WI~- : dme. Siadywała w ~em mIeJScu z małą - Nie. rozumiem dlaczego mnie nu-

w Oembiankach, w patacu hr. Zbara- dZI~ć.:. Celem ~olem Jest uchronIeme Ren~ą, gdy we dWÓJkę, znudzone z/oco- dzisz! Przecież powiedziarem ci już raz 
ski(,jh . mieszka dumna hr.lzabella Sławu- Zblgmew~ od meroztro~ne.go matżeń- neml sztachetami par~u, wymykały się l, że tak ... Stangret Wasyl już pół gbdzi­
cka, odnosząca się wrogo do Haliny, Do stwa, a me kontrolowame lego cnoty ... na swobodę. Ile kWIatów, zerwanych ny temu pojechał na stację ażeby prz'y-
pąłacu przyjeżdża także kuzyn Izabeli i Ostatecznie ma chłop dwadzieścia pa- swawolną ręką Reni, więdło na tym wieść młodego... ' 
mIody ZbigOlew Zbaraski. 1 t t d d ł I b 11 I Zb" I rę a - ru no o niego żądać, ażeby I prostym gazie? . , ws;~,;ni~nia z f;;'~~~fa ączą przyjemne W tym wieku prowadził się jak asceta ... I Teraz jesień przysypuje go kaska- - To ~0~konat7' - ~zepnął brunet. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy. A,tlto g?ato naprZÓd. z sz~loną SZyb-I dą zżółkłych liści, a nawet chłodna zima I h bęo wldzklsz'ł n~e chc1atb~m, aźeb~ 
mle wrażenie, co nJe uszło uwagi hrabianki kOŚCIą. MIgały samotme stojące domki I przyprószy go śniegiem.. , . ra la wym ną. SIę Z nasze.l zasadzki, 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nlenawi- Jak za poprzedmm k d ś t dzi Haliny, przydrożne drzewa i telegraficzne słu-I Jakże wszystko w świecie przemi- t )' . razem, le y my .0 

Gdy IZabell~ ~j~chal1a z De,:,!biane~, py. ja!. - wzbudziły się w sercu samotnej cza 0:va. I ~a Jego aU,to... Ąle. te,raz. me 
m~ę&y Halin~ l .Zb l~nlewem .Oas1ąPI.O zblt_ _ Tak prędko ł bezpowortnie minie dZIewczyny refleksje _ jakże wszyst- wywlem~ SIę z m~tni .... MmeJ W1ęceJ za 
1~:f' Jat::'leż Żr:~~~! ~oa!~ansZbZb~~i~' takż~ ostat~i kaprys Zbigniewa. Myślę, ko jest przelotne! ról g1

drny będZIe przejeżdż~ł . P!~ez 
z HaJi111\ byłby staremu hrabiemu b. wY~ I że ~Ie będZIe dla niego zbyt wielką tra- I ni stąd ni zowąd ścisnęły jej serce , ~s ... ł ~m J?od krzy.żem cz~kaJ~ JUZ m-
god~y: gdyż ni~ chciał on dopuściĆ do I gedJą, jeśli w końcu każe mu ierwać z złe myśli. Im cz on oW.le na~zeJ o,rgamzacJ! ... 
maIzenstwa Zbwlewa z hrabianką 51a-11 Haliną a zart>czyć się z Elźbietą A co A" . P t • - A daCie sobIe z mm radę? wuc:kl\. ' "'. • ... - moze I uczucie aWla przeml- M l .. 

. się tyczy Hah.l1Y, to .ostateczme będzie- nęto już również? Może już nie pozo-' - yś ę - ch~tplł SIę czarny. 
_ Aby tylko ustrzedz młoaego do my Je! W stame dać Jakieś odszkodowa- stało po niem najmniejszego śladu _ ni- Raze:n zem~ą ~ędzle nas czterech. -

karnawału _ snuł plany putryarcha ro- I nie: mech zna ~rabiowski gest. by po kwiatach, rzuconych w upalne po ~~aJ załatWIą Sl~ z sta~gretem, a dwaj 
du Zba~askich _ jad<\c samotnie autem I Ale o tet;1, 7.~ może z.łam~ć serce proj łudnie letnie ręką roześmianej dziew- I~m ~ panem ... NIech wle~zą ~a .Woły­
_ kiedy to powróci z WIoch fltbieta I st~j I dobreJ ~ZleWczyme, me pomyślał czynki na samotny polny kamień? n!u, ze nasza ruska organizaCja Jeszcze 
Ostrowska. ~.tedy ożenimy Zbignie- l am przez chWilę stary magnat. rozparty D)a7zego ~ie .odpisał na jej list? Czyż me uma.rta... . •. .. . 
wa i wyszumleją mu z głowy wszelkie 1 na ~afjanowych poduszkach swego wy.:. by JUZ o niej me pamiętał? . ObaJ mę.zczYZ!11 zmkb W Clemnoś-
amory. I.zebe.lla zaś bę~zie na tyle tak- kwmtnego auta. - A może nie doszedł do jego rąk?- Ciach .. mos I~h u~lchł w o~da.li. 
towna, ze nie sprobóJe \"ywotywać pocieszyła się nagle i postanowiła że . R~Jecka sleqzlała narazle Jakby ska-
sk~~d~lów towarzyskich ... ~anadto cho ROZDZIAŁ nWUDZZIESTY skoro tylko znajdzie się w stolicy,' na- mlenlat~. . 
dZI Jej ~resztą o .własn~ ~Plnję ... A m.o- PIERWSZY. tych miast odszuka przyjaciela... . BaWIąc w pem~tankach nasłuchała 
że w n:lędzyczaslc znajdZiemy l dla niej Zasadzka. Wtem z zadumy wyrwało ją stąpa- ~lę dosyć o dZIałanIU bandytów, grasu-
OdPOwlcdznJego meża? nie czyichś nóg. Jących na kresach. Przecież nie tak da-

_. Co się zaś tyczy flirtu . Zbigniewa Po powrocie ojca zkolei pojechał <10 Dwie męskie sylwetki wyłoniły się wno ?yta o tern mowa w związku z pod 
z lialmą _ mcdytował dalej hrabia - stolicy na parę dni Zbigniew. Po jego z zmroku. palemem przez nich jednego z folwar-
w gtębi duszy nic mogę go nazwać zbyt wyjeździe jeszcze ciszej zrobiło sie w Halina wolała ażeby nie zau ż ków hrabiego Zbaraskiego. 
mor~l.nym ... Jednakż~ co tu taić: w tcj, dembiankowskim dW9rze. jej: nie zawsze j~st bezpiecznei ~fa ~~~ I . P!ęć. tygodni temu został okoliczny 
chV:lh kaprys mtodz!ka,. zawracając7go I W parku zpocht;nu~niałe dęby śpie- motnej dziewczyny i niezawsze mile ta ziemian m zas.trzelo~y przez nich pod­
so.ble głowę Sympatlum.1 do b~nY-Jcs~ I waty szafra~o:vą pleśn o paźd~ierniku, kie spotkanie się sam na sam w noc z c~as polowama: do mnego oddał ktoś z 
mi ?ar~zo n~ r7kę . Halma odc.l~gncta I a krwawe hscle buków czerwieniły się ' nieznajomymi mężczyznami... y menacka - nie celny na szczęście -
?dclągm~ Zblgmewa od Izal:cllt I ustrze buntem tych, którzy wkrótce muszą DIetego też siedziała nieruchorno na strzał przez okno. . 
ze go tym sposobem od kapitalnego głu- ; umrzeć.... kamieniu, chroniona pr7ed spojrzeniami Teraz z~ś przyszła kolej na młode-
pst'va. . .. i Ale ~darzary się jeszcze od czasu' do przechodzących gęstemi krzakami. go Zbarasklego ••• 

Tu w zamyśl~n\U pogładzlt w~,slk~. czasu plc:kne dnI. a nawet niechłodne A oni przechodzili powoli. MUaiac ka 
_ Ja ·ze swej strony mogę na'Jwyzej wieczory. mień zatrzymali się. Jeden z nich ' się~ (Dalszy ciął jutro). 
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22) SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 'I 
Napisał JAN BILEWICZ. ,.1 _.a._. __ ~ ___________________________________ =_~azam~m_. 

STRZĘSZCZENlE POCZĄTKU POWIEśCI. " .-: Nie, ni~ pójdę ... Wolę zaczerpnąć I rzenie ... Gdyby pan mógł zobaczyć tę, I Klown nie mógł nadążyć z odpowie-

słynny akrobata, przYltolowuia się w wc- - To niech pan siada... wdzięków... Chciałem namalować jej Chciała dowiedzieć się odrazu w~zyst-
Ela Robertson, piekna wOltyżerka I ~ex sWlezego powletrza... którą kocham... Niepodobna opisać jej I dziami. Zasypywała go pytańialni.-

zie cyrkowym do wvstepu, Oboje lo!} 1)- Posunął się na schodku, zostawiając ~ portret,. ale boję się, że zapsuję całe wra kiego, . 
~~~mi~l~ 'ś~~~~ęśIiWi, gdyż jutro ma sit: cd- miejs~e dla przygodnego kompana. Ma-I żenie ... Nikt nie zdoła naśladować natu- I Wszystko, o czem myślała W ciągu 

W pleknel woltvżerce kocha sie skry. larz skorzystał z zaprosin. ry... Gdybym mó,gł ją raz choćby Uj-II długich tygodni, cisnęło się gwałt~m na 
cle klown Friko oraz pewien staly hVWJ. Wyciągnął papierosy, poczęstował- rzeć .. , Czy to nie dziwne? ... Kocham ją, usta. " 
lec _~yrku , .. którego nazywaj" .. mlodzleńcem Zaciągnęli się dymem. a nie widziałem jej jeszcze ani razu... - Nic nie wiem o Rexie, .. Bob t~sk-
ze p~ra;:;~siePie Ell. na arene wpadl lek. Z areny dolatywało par.skanie koni. - Jakto? - z~ziwił się klown.,. l ni za t?bą ... Ja, ~ów~li.eż ... Eluś ... Nie ' mO-
kim, soreiystvm krokiem l~ex , Altrohata I Od czasu do czasu rOZibrzmlewały okI as - Tak Slę złozyło... Szukam JeJ po gę soble znalezc mIeJsca... , 
zawis! na kotwlcv pod kopula cyrku. I ki. - Katarynka wygrywała ciągle swą całej Warszawie ... Znam ją tylko z foto· ' - Dobry, kGchany chłopiec z, ciebie. 

Rex ~pad~ n.agle z trapezu wśród OgÓJ- , monotonną melodję, oświetlone gondole grafji... Cóż zrobić?.. I ja chciałabym wyjść 
nego Pflerazema, k l' ł ł .. k N' , W' d O ., l' kbk " Zabierają go do s-zpntala, gdzie akrobata aruze l ko owa y senme, la zaczaro- -. le WIem .. , .zyw~m Ją przez og~o stą "', . . ' me wlesz :v,ca e,. Ja ra Pll 
traci obydwie ręce .. , I wane. szema ... Podałem zdjęcIa do plsm ... NIe WOlnOSC1 ... Ale wy wlerzycle w mą me-

M.łodzien i ec .. ze szramą" syn ~agnata I _ Widzi pan, ja jestem człowiek ,odzywa się ... Nie chce mnie znać ... A ja winność, prawda ?.. . . . 
lśąs,!{Je~o . Edmund Stanlec~l. odw',edza z I biedny ... - mówił klown, któremu spo- j" kocham ... Tak ogromnie kocham .. Nie - Wierzymy ... Guliwer mówi, że. to 
Elą rrannego akrobatę w szpttalu. j!dzle wol- . d' . ł'd l . , k' ., . dn'd M ' . 'l' , b' b'ł ł " k ' 
tyżll rka , przektJnywuie go o &wei m iłości. w ie z ta sprawla a Wl oczną u gę, - spocznę, po l Jej me o aj ę... uszę Ją memoz lwe, ze' Y's za l a cz 0)'11 e, a.,. 

Po kilku lygodn.iach Rex podniósł się 1 I Nie mam nic, prócz gorącego serca, zobaczyć raż w życiu ... Jedyny raz... Ada kazała ci się kłaniać... FatŁy ma 
Miła'k ' '" I które bije mi mocno w piersiach ... Serce Zamilkli obaj, nowy numer .. Bardzo się podobfl. .. " l A 

:' o' na~~wa mu podeTrzenie. że Ole był : mOJ'e pokochało pewną dziew<:zynę' ... N~e Na arenie przebrzmiały ostatnie 'I wiesz ... a J'a uczę się gry :na ~itar~e ... to Dtcszczęshwv wypadek. lecz uplanowana I ' " ....... " ,X ' . • 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata pr1.Y?'l :ni- szczęshwą dz!ewczynę ... Ale Plękn!\ Jak : okladn. Pubhcznosc opuszczała namlqt. Napisałem smętną pIOsenkę o tobie ... 
na. sobie. te owel!o, ratalne'~o Wlecz:oru przy I marzenie,.. Pan takiej kobiety nie wi- W dali ucichły już dźwięki katarynki l Będę ją śpiewał w cyrku... , ' 
l!.nle ~t~ł JO!lllY. klory raz JUŻ był karany LA I dział... Uśmiech jej to radość wiosenna ... Było już po północy, Luna Park kładł I Ela powtarzała co chwilę: "Mów gło: 
kracllle-z, I O ł ł' " Gd' t . d ' I . . '! N' . ł I" G ' ' t . ł Po 'kilku tyg9dniacb Rex w_r6cił do cyr'l czy p~ ~e ez l SZc~ęscla... . y.pa rzy Slę O sn~. ' . , . s~leJ:.. I.C . me s yszę.... war sawa. 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów., pan w Jej twarz, to Jakby wIdzlał pan -- Fnko! - rozległ SIę za wozamI/ Slę memozhwy.. ; 
Mial wrażenie" te ,iest. Olepotrzebny. I nowy, lepszy świat. .. Takiej kobiety nie głos Guliwera. Klown pożerał ją wzrokiem... "Mój 

E!a, ?l!ramOle cterploała z powodu uło:n-I można nie kochać ... Pan musi oddać dla l - Jestem!... Czego chcecie ode mnie? I Boże - myślał - żebym tak za godzinę 
noścl lI~T ukochane~o. ale panowała nad 50' I . " . W' , d b ' ł I M śl ł ' ś '. . łl Id' , ł ,. ć ' Z b t "k 
bą jak mogla. by Rpx n:c nie poznał ani z mej zycIe... lerz mI pan, g y ym mog .- y a em, ze JUz zgmą ... z l mog znowu na mą spoJrze .. . e y a 
jei twarz'y; ani l iei słów i czynów. Kochała I gdybym wiedział, że to jej pomoże - spać!... można było zabrać ze sobą jej obraz ... 
~o mote . więc~i nit prze,dt~m. ale czuła je' I oddałbym życie całe ... Ale ja pilna pew-I "7'"' Zaraz!... Nosić go pod powiekami" .. , ' 
dnÓobc·Oze. śnłle . nltePI,rćzedlwvc}ę~1D,y hwstr~t. b~,d'Yć I nie nudzę tern opowiadaniem?... K. lown westchnął cichutko. - Nie wiesz jak długo b~dę tu, jesz-
pr wa S'lę u I o nieJ. c cąc 1ą (\ Ją N" M' d l ' d T b " , /. ' ki . d ' ł ? ' nazbyt krótkieml pustemi rękawami... - le, me.... ow pan a ej ... - o - :'- rze a p o).',,,, spac ... - rze wre- cze Sle Zla a 

Staniecki nam.' a. ~ła ja., by zrezygn'Jwata zl' parł malarz, .słuchając z',Vierzeń błaz:na z s .. z~le, - S~n to najle'psz~, rzecz... We - Nie wiem, Elu~ ... P~wn.i~ ~o spra-
Rexa, ,~ecz Ela me chce ~ tern slvszeć" rosnącem zamteresowamem. I ~n:e człOWIek przynajmnIej zapomina o wy ... Sąd napewno Clę unlewmm ... Prze-
Tvm~z~sem do ~ta~!ecl{1e.t:o zwrÓCIła SIę Czy Stę~a nie p.rzeżywał tuch samych swych troskach... , cie to niemożliwe żebyś cierpiała za 

dawna Jego OrZYlaC101ka, Rt'ga Szvbska, , 15 • 1 Bł' '. . ' 
córka bozategd przemysrowca, Czyni ona I wzruszen 1 ... Czy me doznawał tych sa- . az~n. spOjrzał na malarza. Stęga mepopełmone WIDy .. , 
mu ~vrzu!y. że nawiazuje znajomości Z\ mych uczu~?. . , ., mIał zmlemoną twar.t. Był blady, · .... argi I nagle ,dodał: .. ' 
"cYRrk.lwka, . . śl b' El' . - Własclwle mema o czem mOWle... mu dygotały. - A Wlesz, mam dla cleble ukłonyr.. 

.ex sam rezygnuTe z"o u len~a I t za ' d dał kI B" t ł W" t b' N d k . ? ' 
namową Stan:eckiego ckhacz'.irn wymyka: ; O .. o~n. - O coz. u s owa znac~ą, -, zrusza S,lę ~an mepo rZ,e me .. , - o, o .ogo lesz.cze ... 
się z cyrku. Staniecki miał mu zapewnić gdy Jej mema przy mme ... Smutno ml... rzekł Fnko, wyCIągając rękę, - Mam - Od Stęgd .. 
po~adę. o. czem nikt nie wie: l' , I Zycie strac~ł~ całą swą wartość ... - I dla pa~a .propozycję ... Obaj jesteśmy nie ~ - Któż to jest?., 
El/~b~c :;:~~ł&R:;:k._ StMl1eCK~~ nama~la i W~zystko ml, Jedn,o, c~y .u~rę, czy ży~ I sZCZ~S~.lWl .. , Ob;X n~s ~p~z~gnął ślepy )O'S ' - Ba~?zo d?bry; chłop!.. . . MalariL 

Ela po dłuJ!.,ich n~m.ow~cb przer;osi się z b,ędę:.. ~hoc słonce ~"':'lecl, wydaje mi [Zawrzyjmy l'laKt przYJazm... " Roz~ad~:Isn;y SIę medawno l zbstałiśmy 
cyrku dO 'paiacu Sta:ntec!uego. gdZie rozpo- S l ~, ze nIebo przesłanIają chmury: .. • Zy- - Chętme... Społem łatWieJ znos i ć przYJaclOłml. 
czyna,s!ę dla n"ej nowe życie. .,. " ~e bez niej jest <;iemne i ponure... 'I cierpienia. ' Mówię ci, ten chłop ma · serce .. , 

OJctec namaw'oIt Edmunda aby zerwał I M 1 h ' ł t ć k' . t . U··.. , b' · 'l . dl ' S k d ' '. b' ' .. 
% cy,ck6wką i o,żenil się z R;gą Szvb~ką, a arz. c cIa. zaPr a lm Jes Je.go I • ~cJ~~n~H so le w mI czemu JD!e. z o. a" ze .me ~'lO~-eSZ g.o ~o . n..,:zyc l .• ze 
gdyż to mu jest potrzebne do jego toterł'.s6w. u~ochana 1 CO SIę Z nIą stało, ale wolał I Oba) ~:,eh łzy w oczach. on cleble me wldzl. .. Mowlłem mu wIe-

Eła czek,ała cierpliwie. sądząc, że zo- mtlczeć. - - Niech pan tu czasem zawita ... Kie- le o tobie ... Ale anonimowo... Nie wie, 
stanie wkr'ót:e żoną Sta:t'eck!egl): 'Może umarła, poco wspomnieniami i I dy pan chce... Proszę zapytać o Frika, że siedzisz w więzieniu i że występowa-

Pewnego wleczoru. gdy &Iednała w sa- t' . d ć bl'" k . d ' , ~d' , t ł k O ' .' . ', k" lon iku z książku na kolanach, lokaj zamel, ' py amaml roz rapywa za lzmo~e ra- az y panu powle fi zle les. em .. : ~ś w cyr u... . n ml tez ~l1e mOW1 ',V . 1m 
dował przybyci'! jaki eiś pani. ny? ... Słuchał WIęC rzewnych zWlerzeń - Dobrze prZYJdę .. , A la mieszkam Slę kocha ... A lest zakochany, ,wlem o 

Ela kazała ją wproW1ldz i ć do «alonu. błazna i myślał o sobie ... Obaj byli jed- na, Tatarskiej... Jeśli będzie pan miał tem, .. Mówimy bezosobowo o naszych 
Dyla to RCl:~ Szybs~a . . k!?T.a Ilp rzedzi!a nako nieszczęśliwie zakochani... ochotę, proszę do mnie zawitać... kochankach .. . Zwierzamy się wzajemnie 

:Elę. że Stamc,kT z ma su: zenl I wy.t:na ła lą A·l 'kt . h' . d . ł"} D b D b . . l . 
na poddasze. Edmuncl po przyicidzie po_ ~ m . ,z n~c n~e. WI~ Zla '. ze ~ys.ą - o rze... o ranoc. l to nam sp,raw:a u gę .. , , 
twie rdził te smutna dla Eli wiadomo~ć, w tej chwlh o Jednej l tej sameJ koblecle -, Dobranoc... - PodZIękUj mu za ukłony l pok{oń 

Edmund Staniecki . należał ,do komitetu - Rozumiem pana dobr~e -:- od-I Fnko wolnym krokiem udał się w mu si~ ode mnie ... 
h~norow~go. urz::\dzal ącego wTelkl k?nkurs I rzekł malarz. - WIem co to mlłosć zna- ,stronę cyrkowego wozu. Fnko rozńlądał sie trwożnie. C& 
PTckI1O~Ct na CJra Polske. Na konkurS ie tym' I . .,. 'ł 'St . ł 1 b d . "..' 
miala b}'ć wvbiana Królowa Plckności. dla I cz,y'" Ja znosz.ę clerplem~ ml o~ne ... -, ęga zaI;"lą ,p3. to, o n.oc wy awała ~h~llę wch,odzlł mny dozorca, Dawał 
której r.óżne towarzystwa przeznaczyły I Ja kocham dZlewczynę !plękną ,ak ma- , Slę chłodna 1 zmkł w gęstej pomroce... JakIeś znakl koledze, sprawującemu słuz 
łączna. nagrnde w sumie 50,qOO złotych, , -- - - - .. _- bę na sali. Te porozumiewawcze migi 

Rega Szyb~ka &tara SIę o uzy~bOle d ł kl' M '1 ł h: 'I 
pj~rwszei na!,\rody na konkursie p;ękności. d d . , en.er.wowa y ,owna, ,y~ a co c. w: ę,' 
uliczny foto!!r~f wysyła za l>ośrednictwem Roz ział wudziesty pierwszy ze JUZ trzeba SIę zacząc zegnać, ze lUZ 
za~fadu J~!o~ra! czne!1o ,.A id~". fotografję koniec widzenia .. Ta myśl psuła mu ' ca-
Eh równlez na ow kon~urs, ZdTE'cte to do- Szorg 010 ła słodycz tak tęsknie oczekiwanych konane zostalo w czaSJe, ~d'V Ela po o,pu- h' '1 
szczeniu pałacu błĄkała Gię po ulicach sto- c WI ... 
Bey, .. . ' , •. .,. . . . . Nie mógł nasycić wzroku jej wido-

Walizki 5~e, zaw~()zła do taOlego botelu. .. J~dyną rozry\ ~ą E~1 ~ył Sipacer PoIchwl'l~. Vgmaiy slę.p~d.mą.no.~!. Oą kl~- k1em, Przysuwał się do krat, aby stać 
Tego samego, d~ "a, Ela zo~;tał~ ar~sz(o-I Wll~Zlennem podworzu 1 wldzema, odby- ku mleSlęcy DlE: wldzla~a mko.~o .. Z m- przy nieJ' J'aknajbliżej ... Mimo to dzieli-

towana. W komt.Sarjacle dOWiadUJe Si ę ku ' " t k D .. k" ' ł ' ł . h . d 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub c~łej! w~Jąc~ Slę ~O czwar e '. o mej. wI?raw- m! me rozmaWla .a,.. '" . a lC Jeszcze wumetrowa ptzestrzeń. 
nocy Edm'und Staniecki z06tał za:no,dowa-, dZIe mkt me przychodzlł, gdyz mkogo WprowB:dzono lą do wlelkle) sall, w I - !',10że masz jakieś życzenia? _ 
ny i znalezion.o prz~ nim, j~d ~ztvl~!. I jeszcze, do niej nie dopuszcza~o, a~e sły- której ~anował nieopisany.gwar, Każ;dy zapytał. . ... 

Poz~tem 'w w.allzce lej znaleZIono po- szała, Jak wywoływano nazwlska mnych starał SIę przekrzyczeć sąslada... I _ N' D b . t N' t 
krwaWione rekawlce. k b' 'k d . d d' L d' , l' , , . , . le... o rze mI u... le mal' w 

Pódczas kOrlkursu :Ela I Rega Szybska I o let, J~,. o powla li;no ra ośme: -:- u zle zegna. l SIę l wl~ah Jak na się ... 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli ,.Jesteml l radość wspołtowarzyszek me c-.vorcu przed odjazdem pOClą.gU do da- I Wiedział że mówi tak tylko aby go 
broni! zaciekle wielki jej wielbiciel. artysta- doli, była jednocześnie jej radością... lekich krajów... I uspokoić ' , , 
malarz Grześ Slega. I D' b ł ł" k J" Ela przywarła twarzą do zimneJ' kra- Ot' ł 'd . N 'ł Szybska zamawia u Stęgi swój portret, ZIŚ y w asme czwarte. uz me- . . . . 'war y Slę rzwl. a progu s~aną 
chcąc go Y' ten ~po.s?b przck~pić. lecz ma- I które zeszły na dół, do wie.lkiej sali Wio, ty .. Po ~rugleJ st:ome stał Fnko... dozorca i ~zekł tylko jedno słowo: ' 
larz, pałający f!1,llo~CH), do Ell, którą zna I dzeń, przedzielonej dwiema siatkami. _ Wyclągnął drzące ręce. - Komec. 
tylko z foto grafll. me chce o tern słyszeć, I P . d . t . t l' .,' . Eluś G, . gł' d 

Pew,nego. wicC'Zor.u Stę~a po.ds~uchuj~ \\I o j~ .neJ s .rome. s a l WlęZn10Wle, p.o l - .... war wzm.o . Slę O. ~~zu. 
lc.na.jple " !'Oo7:m()wę d·wuch d~a.bów, z T{tóry::h' drugleJ odWIedzaJący .. Wszelka komum- - ~nko... " - Postaraj S Ię przYJsc w przyszły 
jeden p!'Zyzna.fe ~ię 1"0 p',jamemu do jCi1kie-1 kacja oprócz wymiany słów była nie- ObOje me mogh naraZle nic więcej czwartek! - zawołała Ela. l 

~~ś , mord'2rot~a, .za I1cl6r~ od,powra.da nico, możliwa... powiedzieć. Imiona ich powiedziały już - Dobrze!... Postaram się!... . ' Bądź 
Wl'l',na cyrk6wKa, El 'd' ł t . wszystko d El ' I 

P-o.n.'ew'.a .ż ma!amz nie wle ° tern. te tą a Sle Zla a z warzą, pogrązoną w . . . z, rowa US .... 
cyr.kówką jes,Ł Wł.aoŚ1l j~ prze.ze~ ubóstwlana dłoniach. Nagle ... Czy jej się zdawało?... ,Ela rozpłakała Slę głośno. Fnko łkał - - Bą.dź zdrów!. .. Pokłoń się W'szysit­
S~elih R??~,;z~wsska [Ela) więc p1151z-cza t+. I Usłyszała swoje nazwisko ... Z dołu przy- Glchutko., kim!... Ucałuj Boba!'" Nie .męczcie mi 
wlaT·'dcomosc lIl'lInO ~:ro, S d" I był dozorca i zawołał na kurytarzu: - Nie przychodzlłeś ani razu ... - Filuta!... Mam nadzi~ję, że jeszcze do 

ego sa,me~o w!eC'.z,oru tę~il u aJI? Się I El R b I czyniła mu wyrzuty , I D 'd '! .:, I 
przypwki.em do "Cyrku Guliwera" i ~a- - a o ertson.... . ' . i was wrocę..... .0Wl zem~.. ' . : 
Wi2,z;l~je ~na~Corr. <:ść z kJo,~n;m FriJto ,zw!e-j Ela zerwała się z pryczy. - Na!~roższa... Nl~ mo~łem... Nie ! - DO~ldzel1la!... ~ow:dzejll1!l!... . 
rza 5'12, prfed, mm! Oijl'owc,aCiając o &W<l) me.! _ Jestem! _ zawołała tak głośno dopuszczah... Do ukonczema śledztwa l, Ela zmkła za drzwlam1. Sal\,. opustJ-
szc~eśI we) mlłoMr. . , ' , '. l Z t d d b ł ~7ała ' 

W dali 110"',brzm:,e watly mono,tO'\1ne dź~,vię- ze sama przerazlła SIę swego wrzasku. ndl~, wo no... ru em wy o yem na - ~ G'" 'lkł P C" h ' l 

ki kaotarrynkcwego walca, Na ~ renie . nzl t:' gl , Zgrzytnął klucz w zamku. Dozorca ZIS przepustkę·.. l ~ar zaml , usto" IĆ o~ ' / 
dę p:'erw.;~z~ cl;zwoTI ek . I wyprowadził ją z celi. - Jak się cieszę, że przyszedłeś ... - l Fnko wyszedł na ~hcę. Z~l ś~ls~ą.ł 

- Pa lU Z Ctl'yba m US! ~'9. arenę .. · - przy _ Przyszedł ktoś do pani ... _ rzekł mówiła, uśmiechając się poprzez łzy, _ I mu serce. Zamknęła SIę za nnn clęzka 
pon:mał mu malarz. obojętnie. Co tam u was? .. Jak Bob? .. Tęskni do ~ brama .szarego domu ... Wracał do cyrku 

, -Nie .... Występuję tylko w pierw- - Do mnie? .. Do mnie?!... mnie? ... A Filut?, .. Jakie macie kasy? .. : połykając łzy... .' 

-ei czę.':': .. · D~~1 1~ ,~zęść jes~ k;~ tka"'1 - Tak .. Proszę ~a mną .. , Daw,no jest~ście ',V Warszawie?... A l (Dalszy cl-ąg jut·ro). 
1,17 :'"'1 y:' Inoze lSC na swoJe mleJsce... W zdenerwowamu poty!ra1a się co Rex? .. GdZIe on Jest?.. l 



Smierc cZłowiekCI, 
kt6ry nie chciał zostat wspólni­

kiem Forda 
(z) .w Liverpoolu . zmarł nieda~o 

konduktor kolejowy, George ,Wocker, 
który przed wielu laty zrezygnował z 

'I po-b' e . lek· d ł o' 'cy zawar<:ia S!j>ółki z Fordem. I ra cJe O ••• W asnego W ZOl Przed zgórą czterdziestu laty Woc· 
Iker był k'Oru:luktorem na odcinku kole-

Rolo 81ui6g OJ pololo," OJielfli,1i rnilioneró.,., ~~r:i~!~~~z~Pa~;t!i: ~od;ie~~f;od~ 
Cokolwiekby m6wiono na ten temat - Liat od. M'OrgalDa dla was, Came- nicy - iIlapróZno starał się oszukiwa~ pracy Henryk Ford, który ' głowił się 

rasa bogaczy nie zniknęła jeszcz. z po- fi., w grze, zmieniają<: poz~je kamieni, gdy stale nad modelem samochodu, na wy­
wierzchni Stan6tw Zjedno<:ZOQych".za. PUl'IpOnt M'Organ posiadał kamerdy. przeciwnik jego przerywał grę, zmuszony budowanie którego brak mu było pienię 
rÓ'WnO jak i wyspe<:j&liz'Owana ałWIba d'O nera, kt6ry wspaniale grał w sz,a<:hy, 7.a")"Wać się na katdy d.twięk dzw'Onka, dzy. Foro zaprzyjaźnił się ~ Wockerem 
mowa. lGLka razy tyg'Odni'OW'O, wielki mansi- Miliarder przegrywał stale, aż w końcu i zapropcnował mu wres~cie zawarcie 

,Wyklwafiłik'Owa.ny ka.merd:yner, jest ała i jego sługa gł'Owili się nad szech'Ow- przewracał ze zł'Ości szachownicę I s.półki. 
. 'OsobIl r6wnid wam'l, jak i jego b'O,gaty nie~, Z~ewniają, że początek nieporozu- Wc~ker był atcli człcwie·kiem 'Ostroi 
chlebc4awa, Kamerdyner jednak stale -"W)'Igrywał: mień małżeń8lkich pomiędzy Dempseyem nyu;n, a poniewa.t ~tąpił .był ;właśnie w 

~koro żona Johna Jak6ba .AstoTI" Umiał widać lepiej manipulować królem mętem ciężkiej wagi, a jeg'O żoną &tell~ zWla.zek małżeński, o.bawlał Się ryzyko. 
jecLńe.go z nałwiękuych mJ);jonów ame- nit bankier, który tworrył i niszczył Taylor, gwiazdą fibn'Ową, nalety sru- wać swe oszczędncścl. 
r'Y!kańsldeh, wydała na §wiat Iyna, pier. królestwa, Jedynie staremu womi~y w l' kać w fakde, że kamerdyner akt'Orki, Minęło wiele lat. Fcrd został jednym 
~zą jej ·troską było aby dzieck'O ochro· BOw' Harbor udawał'O się od czasu d'O gcrą<:y wielbiciel ekranu a niez:nają<:y) z n.a,jbogatszych ludzi świata, Wocker' 
Dlić /przed ewentua1nem P'OrWaJ)iem, cz,.su pokcnać kamerdynera. Na.próim'O się zUipełnie na ringu, nazywał stale zaś !po kilkudziesięciu latach uciążliwej 

Oddano więc dziedzica wielkie; fortuny Camegie brał w sekrecie lekcje 'Od woź- Dempseya: "pan Taylor", .pracy, otrzymał niewielką .emeryturę . . 
podQpiekę l'Olidnego aqie1slde~ kamef' _____________________________________ _ 

dJl1era.. :wyapecjalizowaa.eiO w. :walee z 

~ji:I~;E Koni ( t row[ó\V powietrzny h 
~~~:ru-~;c~!tc~~:~=:=.:: Katastrofa "Akronu" i podobny los "R 33" i "R 101" 
'~=i~l';!r~~~= przyczynił się do wyeliminowania floty 'powietrznej 

od .~y domu powraea~~k ~. (x) Katastrofa największego sterow-l ki. 23 sierpnia 1921 roku "R 38" wynt- dowany identycznej wielkości stero-
=~=' zbroJn'Y. w. ci. ~ , • ca świata, "Akrona" stawia zagadnienie szył w pierwszą podrói dokoła miasta wiec o trzykrotnej jednak sile motorów 

W. ( eItu.nd ł ' bezpieczeństwa i konieczności budowy Hull, gdzie wp~dł w wir powietrzny, nazwany "Shemandoa". W pa1dziemi-
. , clU'u paru I b ~at t.aAma tak wielkich statków powietrznych, pod który całkowicie złamał I zniszczył jego ku 1925 roku' i ten statek uległ kata­

~~~.wy 7ot::ral "'uciekał c: d~~ znakiem zapytania. Wszystkie naiwlęk· kadłub zbudowany z alupllnJum. W cza strofie. "Shemandoa" nie był napełniony 
. -I sze sterowce padły ofiarą katastrof. sle katastrofy straciło tycie 45 ludzi, niepalnym gazem Helium, ale jakimś in-nrcrło 'W n'Ogach. I ,'<~"~lą 

- J Wytw'Orne tOWAtą8two, umiea1W. Ostatnia katastrofa największego i którzy odbywali podrót w charakterze nym, który z niewiadomych przyczyn 
fl\Oe Bęr Harbot, zostało wsłrzłllnięte najlepiej, zdawałoby się, zbud07"anego pasażerów. Tylko niewielu pasaterów nagle eksplodował. 
do ~ębi na wielć o tem, te kamerdyner sterowca, wykazała jasno, te WIele mu wyszło' cało z katastrofy. Później budowano Jeszcze wiele stat 
Ge'Orge'a VanderbUdta wyk~ał ai, w jeszcz~ brakowało do zupełnego bez- Ciekaw,~ jest to, że Jeden z maryna- ków powietrznych, prawie wszystkie 
płytwalni klLubu pływacldego 'W kt6rej .pieczenstwa. Pierwszym sterowcem", rzy "R. 38 przetył Jeszcze fedną, iden· na zamówienie Ameryki. Ze statków 
dotąd kąpały się je.dytnie ciala wytbrań- który padł ofiarą. katastrofy był "R. 38 tyczną katastrofę powiet~~ą, a miano- tych "Los Angeles" przebył pierwszy 
<:6tw z 'PO$r6d elity miijooerów amerytkań duma I chwała ruetylko Ameryki, .,ale I wIcie na stero~cu "R. 101 • Katastrofa ?cean Atlantycki i przyniósł wiele po­
skichl W jak.it 6(posób ten 'Oubsider - nł'e aęromanów całego świata. "R. 38 .I!0- sterowca i śmIerć tylu l.ud~i, .wywolała zytku, amerykańskiej słutbie powietrz­
daWlll'O p.1'Z)'Ibyły z; .Anglii _ zdołał fir%i.' slad31 6 motorów, mogących rOZWiJać poruszenie w. całym ŚWIeCIe 1 s~owodo nei. Ameryka nie byla jednak zadowo,,: 
ni1m2lć d'O atrzet'Oneg'O ~a.zd:roinie .d· ,stlę 2100 f!.. P. wał~~ ~e.A!1g1Ja na dlugi czas zamechala lana ze sterowca i zam6wita w war­
tuariwn, bez podania b"rJty, otwierali,,- .' StefO'~lleC budowany był w zakła- budowy s~erowc6w." . . sz~atach angiel~kich nowy, znac.zn\ę, 
ceJ wejAcie do tego . Suamu ,...:. to 'była dach angIelskich na obstalunek Amery- Wzamian za tiR 38 zostal wybu- WIększy sterowIec, którego budOWę u-
u ,gadka ni. do- r'Ozw1~, . kończono w roku 1930 i nazwano go 

Gdy nied)'\9kre<:1a pOkoi6wki wyQo- ., "R. 101". " 

była na $wiatło clziecne t'O "przestęp- . Kaz· dr bankler amerykanskl- Statek ten był skonstruowany we-.two", kamerdyner o mały włOl ni. po--" . ' dlug najświeiszych zdobyczy technicz-
st·radał korzy&teneJ p()'8ady u :V&!ld~. " d k B d nych i pomyślany tak, aby mógl zapew 
bildta, Lecz sam ten wypadek .tał tlę jest w 95 proceniuch warjatem • - Para o sy ernar a nić załodze absolutne bezpieczeństwo. 
dostałecz.n~ przy<:zyną ro1JWi~ia kau-. Shawa o Ameryce l yankesach Zdawałoby się, ie "R,. 101" będzie wzo 
bu, !, 1'1 if.łJłi , ~ _ (,z) Słynny pisarz aaligielski. Bemard ności narcdu teg'O Shaw tłumaczy ich rem wszystkich sterowców. Budowni-

Zmarły A,nd.ra:ej Camegłe ~ądał Shaw, znany jest nietylko ze swego za- nie~wykłą energją i czynn'Ością, czym chodziło również o przerwanie 
męsłychanie gTzeomego kamerdytn~ra, mił'Owania do paradcksów. Shaw jest Ten wcielcny ,iparadcks" nie mógł i serji katastrof, którym zazwyczaj ule-

kt6ry mówiąc 9 swyteh k'Oleg8JCh cere:n'On niezwykłe prawdcmówny i lubi mówić tutaj obejść się bez karkcłomnych "sal- gały duże statki powietrzne. Początko­
jalt;tie dcdawał !htuł ,,panł X .. , lub "pan przykro~ci w oczy, Dzięki te; włdciwc- to mortale", wo nie chciano podjąć się budowy do­
y" d'O ~ienia ł<?P'ca stajeooego lub §Ci Shaw, który odbywa, obecnie, jak _ Finansista amerykański, _ o~wiad piero po dłuższej debacie nad wynąlaz-
młQdszeg pODlocmey pomywaeZlld: wiadomo, podróż dookoła świata, "po. czył Shaw, _ to człcwiek, który żyje w karni, gwarantującemi absolutne bezpip -

- Czy !pTzesta.nle~e . wreszC1e ...... kł6ci.ł się" z Ameryką, świecie wyobraźni. Każdy banknot czeństwo, przystąpiono z niesłychanemi 
rze.kł ooiecierylhyiQ:IlY, króJ. słali, ktt6ry Nie~włccz,nie pc swem przybydu d'O 5.d,01 .. _.- pm:YJ'muJ'e OD przynaJ'JnnieJ' ostrożnościami do budowy statku. 
sam przema'Wlał Językiem d'OŚĆ surowym c:-.. Z' ..1_ h Sh . ł . WY""" J p' " 

d ' ć t)'lt ły Ił ł b .. .:n, l eUlllcczcnyc aw ŚC1~g<D.ą na Sle ze setkę. I dlatego każdy bankier ame- rzedewszystkiem, maJąc w parnIę" 
- na ~iwla ? NU ,~a 1'''~' 'fpan.~a bie gniew yankesów, 'Oświadczając, że rykański jest w 95 procentaeh warja- ci katastrofę "R, 38" zaprzestano budo-
praw'O fW{0 azW1'51S;O .... u muę n""} ..... • t t k' 6 . k' l t l' . . 
ełni ' tarcz I. " . ,,ą u.p1'OCeD 0Wy ~ery.~ r ~a. ~u~ tem, wy sz I,e e u z a urnm]um, który POSIl-

p We!) ~ d'
y 

6mle.i ka. 95-010 procentowi idjoete • Bardzle.J Je- Słuchacze Bernarda Shawa przyjęli dał tę mezwykłą zaletę, że był materja-
d l'k'~' jC zji ,P b Ił.' tupu :ch":iJ s·zcze dotknął pisarz angielski uczucia niezwykle entuzjastycznie radę jeg'O tern lekkim. Pamiętano jednakże że 
1 e 1 a d 1e o po OlU 'O._CUl, w 'amerykan, nazywają<: konstytucję ame· "niezwłOcznej racjonalizacji ws~ystkich szkielet aluminiowy nie wytrzymai sil-
}Camer yner: rykańską "an&rchisty<:Znąu. banków", Ogólną wesołcść wzbudziło niejszego naporu wichru. Postanowiono 

Omal nie udławiła sit: 
••• perłlł 

(z) Mieszkanka Jutland6t nabyła pąed 
nieda'W'lly:m cz,asem pe~ ł1o'ć OItryC, 
które zamarynowała na .zapas. Gdy pe­
wnego dnia niewiasta ta zabrała się do 
spqtywnia tych marynaJt6w, Q mało ni. 
udławiła się jak~ twardym kamykiem, 
który 'Okazał lię, na łZlczęjcie, niezwyk-
le :wat1tości'Ow~ perłą. . -

A jednak, pcmim'O tych nie\{>cchleb- oświadczenie, iż Shaw za największego zatem szkielet statku zbudować ze stall. 
nych opinji, Shaw uwata, it amerykanie finansistę świata uważa Mon.tague NQr- "R. 38" rozwijał w czasie niepomyśl 
IIł Jedynym narodem, zdolnym do wyprG mana, ktÓTy uczciwie przymaje, iż prob nego wiatru, szybkość 30 kilometrów 
wadzenia świata z panujących og6lniellem pieniężny stanowi dla niego zagad- na godzinę, .. R. 101" rozwijał w takich 
t.rudności. ~iarę sw2l w P'OHtyczne zdo~ kę", samych warunkach szybkość 75 kilo-

.. ...,- metrów. Budowniczym chodziło o to, I a~eby statek mógł przezwyciężyć silę 
i huraganu, który zawsze grozi niebezpie 
~ czeństwem zrzucenia statku na ziemię. , 

Mimo wszystkich środków ostrożności 
"R. 101" spotkał smutny los. Natknąw­
szy się na strefę huraganu, nie wy trzy­

(z) Przed paru dniami występcwała I wszystkie sześć grzebieni. 'Odezwał się mai naporu wichru, a szkielet statku. 

Ks. Walji i tancerka hiszpańska 
czyli sześć grzebieni pięknej Tereslny 

W Lcndynie słynna tancerka hil'!z:pańska. niezwykle uprzejmie. następują<:ymi sło- który rzekomo miał być nlezniszczalny 

RozmaitoścI za "wlala Teresina, Na raucie, wydanym przez P'O wy: "Łaskawa pani, gdy artystka tej połamał się na drobne cząstki. 
I selstw'O hiszpańskie, obecny był w cha- miary tańczy, należałoby, aby na sali 

rakterze gościa ks. Walji. Podczas jed- obeanych był'O sześciu książąt krwi, ,!,odo~n~ katastrofa spotkal~ rów-
GWIAZDY SPADAJĄ NA ~ negc z tańćów Teresinie wypadł z włc- s'Pecjalnie dla podncszenia z P'Odłogi jej mez ~~JWlększy statek powIetrzny 

P&m1flłC'J ,., Ameryce kryzys ... 1tI fai sów wielki grzebień, Gdy ks. Walji S'PC- grzebieni. Załuję bardzo, te dzi.siaj w "Akron ,który ~ walce z naporem 
w regJoll' Iłmazd Wmowych. Mary Picldorcł str1zegł t'O podniósł się z zajmowaneg'O czasie jej występu 'Obecny był tylk'O je- gwałtownego WIchru, spadł W fale 
zabrała się do hotel~t'W'L Nab't t:u' zbudo- krzesła i ~grabnym ruchem podjął z pod- den ksląie w m'Ojej 'Osobie. Bębę szczę- oceanu. To osta~nie doś'Yiadczenie prze 
WłI1l'Y aledawno ,., oUywood o "RDo.e- logi grzebień. W czasie trwają,cegc tad- śliwy, Q ile pozwoli mi pani zachować k~nalo. wSZystkIch, że ~Ita huraga,nu I 
nit" I osob!§cle zaJęła sIę Je~o admI.ałstracJ .. ca Teresma brała coraz szybsze tempc, na pamiatkę jeden z tych grzebieni". taJemn!cze p!'ądy powIetrzne ~ą gJ6w-
Jackle Coogan ulokował wszyslkłe swoJe k t k g wł ó .. dł ' nem mebezpleczeństwem WIelkIch Zep-
oszczędności w jednet z najpoważnłejszych firm ws tUł e CZ\? z, 'Os W Je~~ar y tO TeresLna 'Oczywiście z największą pelinów i dopóki nie wynajdzie się " ze-
sa.mochodGwych 'W Hollywood, lam zaś objął zos. a y grze leme, w °5 '0 ej ICZ le ochotą spełniła prośbę dostojnegc goś-jgo neutralizującego przemożną silę ~hLl-
stanowisko administratora w powyższe' Hrm.łe'16-cIU. ., . c~a',Ks: Walji z~ś otrzymany })iękny grz~ raganu, dopóki bezpieczeństwo sterow-
Harold Lloyd nabył fabrykę papieru, a ałyu.n,. Gdy tamec dcblegał kCńca, kSIąże I blen hlsZipanskl, wysadza.ny brylantami, ców jest więcej niż wątpliwe . 
CecH Mil1e - młya w San Francisco. podszedł do tancerki i podając jej umieścił na kominku w swym gabinecie, ' . 



Mistrzostwa bokserskie Polskil ::.!!:!adOU::Z~~:ya:~!:. 
wianki 

Sensacyjne wyniki spotkań półfinałowych 
Pi.arski zwu€i4f:za O .... D«: .... ka. I:b_ielewski-1'Iaj€br ... c 

kiello i Donosiak-,-Sipilńslciedo 
(I~M) W drugim dniu mistrzostw Rozegrano ogółem 10 walk, przy- W. półśrednia: Seweryniak (W., .. 

boks,el"sklch Polski rozegrano 14 sp.ot- czem spotka.nia Chmielewski - Maj- szawa) nokautuje w trzeciej rU1'ld.z.ie Wro 
kań. Zainteresowanie zawodami jeszc7e chrzyoki i Banasiak - Silpiński były sza (Pomorze). 
większe aniżeli dnia popn:ednieg-o. właściwie finałowe. W tej samej kategorji zmierzyli się 

Publiczność tym razem ży\VO :reago- Przebieg spotkań półfinałowych Pisarski (W-wa) i Garncarek (Lódt). 
wała na wyniki niektórych spotkai'" a przedstawia się następująco: Pisarski walczy przytomnie, wyko­
po walce Bąkowski - Banasiak przez W. musza: Rotholc (W-wa) - Góre- rzystując długość ramion. Pou pierw­
długi czas nie mogła się USPOkOIĆ, manL cki (Sł.). szą rundą, w której Garncarek miał 
festując głośno i w sposób niezbyt kultu- Pierwsze dwie rundy należą do Rot- przewagę, pozostała część walki na.1~~ 
ralny przeciwko sędziom. holea. W ostatniem 'starciu tempo walk do Pisarskie.go, który mądrze punktU). 

Pięściarzom łódzkim powiodło się jest morderoze. Górecki trzyma się b. przeciwnika prostemi. Zasłużone zwyeię 
żnacznie gorzej niż w piąt~~{, OdpadU dzielnie, nie może jednak nadrobić utra- stwo na punkty odniósł Garncarek. ,-
bowiem Brzęczek, KłOOias i Krentz, przy conych punktów i zwycięstwo przyzna- W. średnia: Chmielewski (Łódź) 
czem osta1ni uległ w walce ze swym ne zostaje Rotholcowi. Majchrzycki (Poznań). Clou mistrzostw, 
nauczycielem Konarzewskim. vbmńcą W tej samej wadze 'WltIki ~oznttll) Rewanżowa walka. dWUck asów Wa.. 
tYtlJ.łu mistrza Polski. pokonał łatwo na punkfy 1ła~laśłdego gi średniej wywołała kolosalne zaintere-
Wyn~kl poszczególnych spotkali. przed (Wilno). sowanie. 

stawiają się następująco: W. pi6rkowa: Rudzki (SL) - Chro- Majchrzycki znów zabłysnął wspania. 
W. kogucia pOlus (Poznań) - Brzą- stek (Kr.) Wicemistrz Polski trzyma łą techniką i przez pierwsze dwie rundy 

czek (ŁódiJ. Łodzianin potwierdi:ll swą się b. dz.ielnie i jest niemal przez cały był nawet lepszy od łodzianina. Dopie .. 
słabą formę i tylko w pierwszem starciu czas walk równorzędnym przeciwnikiem ro w ostatniem starciu przewaga naJeża-
był równorzędnym przeciwmkiem mi- mistrza. . ła do Chmielewskiego. 
sina Polski. Nieznaczne zwycięstwo na punkty Jeden z jego wspaniałych cios6w ! 

Pozostałe l1undy nCłJleią dQ Polusa, uzyskuje Rudzki dzięki większej wytrzy lewej .zwala Majchrzyckiego na deski do 
który wy,grywa zasłużenie na punkty. maf.ości. sześciu. 

W ~ej sat1!ej. kat:gorji ladną. walkę W tej samej wadze Cyran (W-wa) Poznaniak powstaje, po chwili wt'A-
stoczY1h (Kaz~n1;lB,rskz (W-waj z ~a~a. bije nieznacZd1ie na punkty Woźniakie- ca do siebie, lecz tuż pnzed końcem rul'1 
(Śla,sk). Zw~,ctęzył na pun,~y .bal dZ.l~l I wicza (Łódź). Pierwsze dwie rundy nale dy otrzymuje on jescze jeden bardzo 
ru.tyno~any l l~szy techn:h .. znle Kall-/ żą nie:z.nacz.nie do Cyrana. bolesny cios, co zadecydowało O twy-
mlerskI. " waj W ostatniem starciu więcej z walki cięstwie Chmielewskiego. Obu zawodni W. ~a:d'le plórkoweJ Cyran (W- ma Woźniakiewicz lecz zwycięstwo kom zgotowano długotrwałe owacje. 
zwY'clęzyl wysoko ,na punkty Wagnera Ił' '. Ck' W' . d H k rD o-
(L 6) Wo 'niakiewicz (ŁJ u7."skal l s us:z.me przyznane ~osta,e .. yran ~w.t. tej samej wa ze ans e ,com 

w ~ , z h . k 'J 1\ W. lekka: Banasiak (ł,6dz) - SIPI6- rze) pokonał na ptUlkty Brzezińskiego 
zWYC1ęs.fwo przez tec ·n1czne . o. w dnl Skl' (Pozna') L t t.._. • S'" Białystok. 

W cU1iu wc.zorajszym odbyi(, s:ę w 
Warszawie n'l.!twyide in~~reSUI-l: ; a spot 
kanie o :nisŁrzostwo klasy A. mi,,~~ ~! b 
lon;, a Warszawiiiruką Ib. 
M~ z:\.kończył ~ię WY.l::I.;em sensa­

.:;-jnym, hlJ z'W"((:ęstwo ren.'wy .War­

.:!awia.nki w li t "",t:.nkl1.1 1 :0. 
Jedrna. bramkę dla Warszawia!1k; 

u~s'ka Sztolenwerk, były zawodnik 
tKS-u. Warto .zaz.naczyć, że Polonja 
wyst.,iła w bardzo silnym składzie z Bu 
łanowem, mzepaniakiem, Seichterem, 
Lanko oraz specjalnie sprowadwnym na 
test mecz Malikiem. 

In.ne wyniki o mistrzostwo klasy A 
w Wars'uwie przedstawiają się następu" 
jĄ.co: Skra - Gwiazda 4:1, Swif, Mary­
mont 2:1, Elektrycz.ność - Makkabi 3:1. 

Pokazowe mecze 
tenisowe w Warszawie 

Na kortach Legji odbyły się w dniu 
W'CzorajlSZyn1 pokazowe mecze tenisowe, 
Tłoczyński pokonał Wittmana w trzech 
setach 6:2, 10:8, 6:0. 

Wicemistrz Polski dowiódł, że znaj­
duje się znów w doskonałej formie. Ró­
~iet ,Wittman, mimo przegranej zade­
monstrował wysoką klasę. 

W doublu, kt6ry miał charakter po­
kazowy pa.ra Estrabeau - Warmiński 
rozegtała ~lPOtkanie z parą Jerzy Stola· 
row - Popławski z wytrl!ikiem 6:3, 3:6, 
6:3, 5:7. 

Klasa w Łodzi giej rundzie nad Kozłowskim. . ':l' epszy .ecIWlczme lpm o 

Sensację w wadze piórkowej stano- sk:. stara SIę przez dWIe run~y . prowa- Finały, które rozegrane zosŁan_ w W Lodzi w dalszym ciągu spotkań o 
wi zwYd.ęstwo krakowianLna Chrostka, d~lC. walkę n~, dystan~ to tez _ wl~kszość godzinach wieczorowych zgromadzą na· mietrzO$two klasy A uzyskano następu­
który wYlpunktował Kajnara (POZIlCITi). ClOSOW .Banaslaka tr~f~a w pI:ożnlę.. . stępujące pary: Rotholc - Wirski, Ka-jl'tce wyniki: Hakoah - WKS 0:0, Tury-

Rudzki zakwalifikował Się do p6Wna- Doplero ":" ~statntel r.undzle ~daJe Się zimierski - Polus, Rudzki - Cran, ki - LTSG 1 :0, SKS - Widzew 1 :1, 
lu walcowerem. ~ana.slakoW1 kIl~akrotnle. traI!Ć prz?- Banasiak - Strauss, Sewerynia -.tKS l,b - WlMA 3:0 w tabe1i prowadzą 

W. lekka: Sipiński (POznań) 'Jije na cl.wka co decydUje o zwyCięstWie łodzla Garncarek, Chmielewski - Hanske, Wy Turyści. 
pwkty WOlniakowskiego, a lJanasiak mna. • . . strach - Antczak i Konaruwski - Pi- -III!I-.-.--------IIIIU 
(Łódź) - Bakowskiego. W. t.e) samej wadze ~~rauss (Lwow) łat. Spotka.nie Czarni - Legja zosłało 

Orzeczenie sędziów, pr~y znające .zwy_lIlcl.ę.za.n.a .. p.u.n.k.ty .. M.ll.lc.a .. (ś.I.). ___________________ .w_o.s.t.a.t.n.ie.j.c.h.w.i.li.od.rw_oł.an.e •. ___ .. 
zwycięstwo łodzianinowi wywołało bu-I . 

~~tY~~fete:J~~ggr~~~::;; pnr~Ji~}o~~S~ Mecze II-gowe na w pIerWSZej rundZie nLCzna :zme prze-
waża Banasia:k. 

oiskach' krajowyc 
W drugiem starciu idzie B~l<;owski na Warła-Qarbarnia chodzi jednak ona do strzału 'l powodu Oospodane bronią się jednak w tym 

deski i jest przez pewien czas groggy. doskonałej taktycznej gry obrony War- okresie gry doskonale i mija ona bez-
W trzeciem sta'1'ciu prLc\Vag~ techniczną 1:0 (0:0) ty. 40-a i 43-cia minuta przyt110S,Z4 ładne bramkowo. 
ma Bąkowski. Banasiak silnie krwawi, Przed przerwą silna przewaga War- dwa strzały Smoczka. oddane! odleg- Po zmianie stron Ruch z miejs~a 
jednakże iego praWa ~zęsto si,?ga prze- ty, która kombinuje bardzo ładnie i lości kilku metrów, które w bardzo la- uhnuje inicjatywę i w 28-ej minucie Dzi­
dwnika. spokojnie, posuwając się celowo pud dnej formie broni foniowicz. I wisz z podania Peterka zdobywa jedy-

W. półśrednia: Pisarski (W-u'a) bramkę Garbarni. Tyły Garbami grają Gra pod koniec przybiera na bru" ną bram~ę dnia, decydującą o zwycię-
zwycięża na punkty Gburskiego po nie- bardzo słabo, stwarzając często niebe~- tCłJlnośc i , której nie może zapobLec bar- stwle. 

W szabli - pierwsze miejsce zajęli dzo słaby sędzia p. Ma:LUr. Publicznoś-cl Ruch ma nadal przewagę, lecz Wi-
wę~rzy. którzy ~;"ona1.i AUlstrję (2 miej pieczne pozycje dla swego bramkar.za. z górą 3000. . sła broni si.. doskonale i wynik nie \l-

v~· Również ata:k Garbarni nie mógł ... 
see 14 :2. Austrjacy poikonaH włochów dojść do głosu przed przerwą. Po meczu sędzia odprowad!zmy zo- lega już zmianie. 
9:7 I remisowali z Fra.ncją 8 :8. Do przerwy gra toczy się przeważ- staje ,pod osłoną policji do szatnJ. 'Sędziował p. Posner z Bielska 
Zlbyt interesującej wake. nie na polu Garbarni. która dopiero pod W Warcie wyróżniła się trójka środ- . 

Waoga średnia: (Hanskie (Pomorze) koniec pierwszeJ' polowy uzysku]'e lek- kowa ataku oraz Fontowicz w bram- ŁKS~-. Warszawianka 0:0 
bije na puńlkty pOlika i Majchrzycki ce. 
(Poznań) bije SeLdla. ką przewagę· W Garbarni tyl~o Smoczek I Pazu-

Drugie S'Po~kanle stalo na bardzo wy- Do przerwy 0:0. rek, reszta ba~dzo słaba, ~pecjalni~ 
sokim poziomie technicz3.YlTI. Po przerwie Garbarnia ostro atafi{iuje JOkSl (prawy łącznik) i Bill (obrona). 

Waga p6łciężka: Wy strach (Ślask) i przesiaduje na polu karnem Warty. 
. d d' 1+ Ki d Wypad Warty przynosi silny str.zał 

bile z ecy owanIe na p'JO (.Y o asa Kmioły, który przechodzi ~uż koł'o slup 
(Łódź). 
Łodzianin trzymał się dzielnie jedy nie ka, jak równi.eż silny strzał SmocZlka, 

w pierwszej rundzie. idzie waut. 
W tej sam,ej kategorj:i Antczak (W-wa) Z opresji pod bramką Warty cięż'ką 
zwycięża Urbana (Lublin). sytuację wyjaśnia' Fl~eger" grając bar-

W. cidka: KonarzewsIli fŁódV - dzo dobrze na obronie. W doskonałej 
r(renfz (Łódź). Obaj lw:e.jzy klubowi pozycji pod bramką Warty Smoczek 
staczają mało interesujące sJ),otkanie. -- gubi piłkę. 10-a minuta po przerwi~ 
Pierwsza runda jest zupełnie bezbarw- przynosi ładną kombinacię: Kr~'ysz,kie-

wicz, Kmioła i Szerfke, 'l której to kom 
na··W drag,lem starciu udaje sofę Kona- binacji strzela ten ostatni z 8-iu metrów 
rzewskiemu jeden cios ~ Krentz podda;~ pierwszą i ostatnią bramkę tuż pod po-
'e przeczkę. SI • J ' 

Sensację w tej wadz~ ~tanowi poraż- Garbarnia uzyskuje w 14-e minUCIe 
ka Wocki do Piłata. bramkę, jednak nieuznaną przez sędzie-

Pierwsze dwie rona,v są mało tntere- go z powodu spalonego. 
sujące. Wocka ja:k zwykle walczy na Silny strzał Pa'lurka z 20-tu met· 
wesoło. W trzeciej rundzie otrzymuj\! rów broni piękną robinzonadą fonto­
ślązak dwa silne dosjT, jest o'sMtomlu- wicz. 
ny i walczy już zu,pe?nie słabo do końc.a Garbarnia uzyskUje teraz siIną prze-
walki. wagę. lecz gra brutalnie. w czem re-

Warszawa, 23 kwienia. wanżuje się jej również Warta· Mimo 
(Telef. własny). wszystko Garbarnia nie może uzyskać 

(RM) W niedzidę o godz. 12-ej w po 'wyrównującej bramki. 
ludnie roz.poczęły się w Cyrku warsza-! Warta gra na czas, wykopując pitki 
wsk im półfinałowe spotkania o mistrzo- , na auty. 
stwo boksers,kie Polski. Mimo przewagi Garbarni nie do-

Pogoń - 22 p. p. 
3:2 (1:0) 

Siedlce, 23 KwietniA. 
(Telef. własny). . 

Rozegrany tu w dniu dz.isiefuym 
mecz ligowy między Pogoni_ lwowak" ł. 
22 pop. zakończył się niezasłużon_ ' prze­
g,raną wojskowych w stosunku 2:3. 

W)'IIlik mógłby brzmieć odw1"OtJtie, 
gdyby nie pech napastników wojsko. 
wych oraz Albański, w bramce lwowian 
który bronił wspaniale. . 

Bramki dla Pogoni uzyskali: Lagod.ny 
(2) i Nie,chcioł w ostatniej minucie gry. 

Dla v ojskowych strzelcami byli: Świę 
tosławsKi i Rusinek. Sędzia p. Rem". 

Ruch-Wisła 1:0 (0:0) 
Rozegrany w dniu wcwrajszym na 

boisku w Wielkich Hajdukach mecz Ił­
gowy między Wistą a Ruchem zakoń­
czyI Się po zaciętej walce zwycięstwem 
drużyny śląskiej w stosunku 1 :0. Do 
przerwy więcej z gry miała Wisła, któ­
ra narzuciła szalone tempo. 

Warszawa, 23 kwietnia. 
Pierwue spotkanie ligowe w stolicy 

me było Uiteresujące. Obie drużyny gra­
ły bez Qehoty. 

Zawiodły w szczegóLności linje ataku 
c"u .~łów. Zasadnic~o więcej z gry 
miaJ LKS. lecz obrona Warszawianki, w 
kt6rej pierwsze sk.rzY'pce grał tym ra­
zem Rusin, broniła się b. dobrze. 

W drużylnie ŁKS-u jak już zaznaczy 
limy z-awiódł zupełnie atak a s~czegól 
nie ~rod.kowa tr6jka napadu. Nieźle gra 
ła obrona, a na;.tepsza linja pomocy z 
Welnieem na czele. 

W Wusza.wiance rÓWlUież dobra tyl 
,ko obrona, a nailepsza linJja pomocy z 
Welaicem na czele. 
Stdmował b. dobrze dr. Lustgarten. 

Tabela w grupie zachodniej po wczo­
rajszych spotk<l!niach przedstawia się 
nast~pt1jąco: 

, Klub Gier Pkt. St· br, 
1) Ruch 4 6 11:3 
21 Warta 2 4 5:0 
3) Cracovia 1 2 3:0 
4) Wista 1 2 2:1 
5) Garbarnia 2 O 0:7 
6) Podgórze 3 O 1: 11 
W grupie wschodndej prowadzi Po-

go-ń przed ŁKS-em, Warszawianką i 22 

". ". 



Zdjęcie przedstawia fragment z głośnego procesu przeciwko inżynierom za­
kładów Vickersa w Moskwie, który za kończył się wyrokiem skazującym. 

Drugi naprawo - przewodni czący trybunału, U1rich. 

W Anglji utworzono obecnie oddziały policyjne, składające się z chłopów w 
wieku od 14 do 16 lat. Młodzieńcy ci pełnią funkcje łączników i iońców 

przy policyjnych stelC jach nadawczych. 

Wśród kilkudziesięciu kOściołów w 
....• ) Warszawie jednym z najpięknieiszych 

W czasie mijania kanału we Francji o· 
bok Granville nastąpiło zderzenie 2-ch 
statków, mianowicie "Augustin Fresnel" l 
i "Theresa"· Zdjęcie przedstawia oba 

statki w chwili katastrofy. 

. l jest kościół Św. Krzyża} uwidOczniony 
Król Karol w otoczeniu dostojników kościelnych. dworu oraz sztabu general- na naszem zdjęciu. 

nego bierze udział w procesji reli ~ijnej. Odbytej w noc wielkanocną· 

Codzienna nowelka "Expressu". r,lie: "w razie gJdlylby ktoś o mnie pytał, Na pakłaJdz1e mał~o parowca sile-
& _ proSZJę powIedz~eć, że przed chwFI~ wY- dz~al feli'ks ,i Ł1licja, a 1131Prz.eciw nich " we wloag Jechałam. A za dziesięć min1lit, aJu10 zajął miejsce jakiś włoski oficer. Jak 

." • nIech clika przed bOCZiIlietn wyjści'em". on bezczelni'e IJ)rz}'1glądal stę Łucji. Je-
. f'eli~s Mo~LU1s. s:pa'cerowal nerwowo, ła tlluelzależna i bogata. Po wY1jści!u boya, przekręciła klucz w mu i Łucji. Feliks Z(l;uwaJżył, że Łucja 

P? sWO:1m g~bIne~Le. By:Jalkwadratlls po f le!lilks 'Spojrzał na ze'gal1e1k:. Jeszcze zamku. odwzajemni,a te spojrzenia. Aby ni'e pa­
SIódmej. Plętnascire mDtllut 'temu Al1lka, tY1]k,o !kwadratlls czas,u. Akurat tyle, aby bU'cja rozpoczęła swoje oodzielnne I trz'eć na zdra:dlę ulkochanej, odwrócił 
wyszła do teaJtru, ma zarem }eszcze nie- ' naJpilsać pożegna!>r:y list. W ch wi!li , gd)'1 ćwicz,enia gimnalstycz.ne. Tyl}ko kitka WZlWk. Na szczęście dojechali h.1lż do 
spelna god.zinę dla siebi,e. feliks fUlsialdł i siaJdlal ponownie do b1urka, spojrze.tllLe przysiadów. CZY'IDila to co wieczór. w,ene\!jl. 
przed bLuI1klem i począł otwi'erać SlZlu-1 jegJo 'Padło przy·prudlkowo na duże l~- "Lucja siętlligd'y l1ie z<'tstarze,ie i nig:dy Na Piazza san Marco w kawiarni 
fI ady. Jedną po drugilej. Za godzinę IOPU- s'tro na ścianie. WZlrok jego pnZ:Ylkuło 'Bi'e będzLe miała shvy.ch włosów, myślał Flol'iaJn S'vedzą przy matY1m stoliku f'eliks 
ści on ten dom ł uLe powróci doń mg1d1y. Sll1e1brzące suę na prawej sk,r,t:mi. paJsmo sobie f ,ellks". Swoj~ podróżną czaplkc; . Lu' bu' l d . k . 'sk 
Tylko bez sentymentów, stary chlopie, siwYlch włosów. feliks odwrócił wzrok nasunął on mocno na prawą skroń. Ni,!: I . qa' .,cJa wrg' ą a JaJ Zj~'Wl o Y" 
dodawał sobie odwagL ŁUlcJa i jej mi>- i roZ'począł list. "Moje, drogie dzieoko... chciał, żeby, Łucja zauważyła srebrne WI'rz.or.ow~J S!uIk~l. J.esz.c~e I1iJigdy ~le 
tość wYnagrodzą mu wSZ:Y'stko. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ pasmo. Dziwna rzecz, mimo, że feBks by.,,: talk .płęlma, Jalk .dJzDSl~J. Do stolEka 

fleliks !począł na nowo \s!paJoerować Łucja nosila suknię barwy kwiatów zasadtllIczo mLe miał żadn}'lch s'ekretów zblLzy! Sl.ę ów włoski ofIcer ze st.a,;ku. 
po pokoj>tt Wlaśclw~e crego mU! żal? cyjkl allneny. Pakój hotelowy' w któryrrn przed Łucją, tllie mówił jej nilg'dy dotąd Sl~łomł s~ę ~łębdko, . pros~ąc ŁUCJę d~ 
Te'g,o cIchego 1 miłego domu, ,dlo iktóflelgo mi1elszkala, 'Przesiąknięty był subtelną D swoim wieku' "Ci'e!kaw j'estem, czy tanca. ŁU!Cja zg~dJ~lła Sllię .. TańczylI 
się przyzwj1lczaJit. Czytllte ma on j'ttż WOl1iJą j'ej sukien. f lellitks tulił jej chłod- tucja WiJe ile mam laJt?" myślał felUks. p:ze~ całą noc. fellnks ~zuł,. ~ ;vszy:st-

d l 
' .? L' k d S' d '" 1'1' . d . loe JlelgO włosy, poczy\naJą SIWIec ... prawa 'o w asuego szczęsOla.~czy ną rącz ę o swoich ust. Talk. mial le ząc w U!UC1'e fJrzy~u 11 Się o sl,e~ . 

prz,eci,eiź dopLero czterdzieści pięć lat. rację, opuszczając Ankę. bie i Łucja poazęła go całować. Ach Nagle r,ozIegł się ostry dźwięk dzwon-
Czverdzj,eścipięć lat u mężczYlznY' - to Ł'Ulcja krzątała sLę ,po pokoju, czy- jak ona calowała... 'ika. Raz i drugi. O, Boże, 'PrZleciei to 
nie starość Anka. Zdawalo mu się, że nią'c ostatnie pl~zygotowania do pooró- W ka'binie pasażerslldego samolotu dzwonek AnIk>i. feliks rozejrZlal się do­
ją kocha, dopólki nile poznał bucji. ŻyciJe ży. pj,ęć k'll'frów stal,o j'UJż zapalwwa- bytli zU!pełnie sami. "Kochanie, czy my kola. siebie· Nie .~ył ~ca~e w kawial1ni 
11 boku Anki dało mu wiele spokoju i za- nyoh i gotowych do drogi. PaJlwwała naprawdę j,edzi'emy rarem clio Wenecji?" flOrIan w WeneCji. Snedzłał przed swo­
clowolenia. Anka była baTdzo dobrą żo- teraJz wj,eczoflowe toalety. Ile ich jest? .. OlóWka tJucji sPoczyWała na jego ra- jem bilurkiem na którem Ieżał nLed-okoń­
ną. Parrnięta o ty-ch wieczoraJch zilffio- myślał feHks, siledlząc wygodnie w głę- miemitu. Godzinę, dwie, siedzieli t:łk czony list: "Moj.e, kochatlle dlzieoko ... " 
wych w czasi'e którY1ch siadywali przY bakim lOlt'elu. Czerw,ona, żółta, fijolko- przytuleni. Oddech Łucji stał się glę- Do pokoju weszła Al1Ika. 
kominku, gawędząc długLe godiz~ny. - wa ... Im dłużej Łucja krzqJała się, ulkla- baki i 'regulI a rny. Co za cudowne uczu- - Przeszkodziłam d, kochanie? By­
Opowiadał jej o swoich su'kcesach i tra- drują'c suknile do kufra, tern więcej ich cie trzY'mCl.ć w ramionach to śpiące dziec leś zajęty? Sł,UJŻba zawwe zasuwa bez­
skach, a Anlka taJk go ,dosilronale r.om- prz~bywalo. Leżały na wszystkich k,rze ko. pLecznik i nie można się dostać do mie­
miara. To byto bardzo mile i był jej słach, łó~ku i stole· feIrks czuł, że Pod nimi uciekał świat Zidone tą- szkania. TaJk źle wyglądasz. - powie­
-ivdzięczny. AI,e czy to jest miłość i czy drobtlle krople potu występują mu na k: i s11ebrn~ szczyty Alp. działa, patrząc troskliwie w jego tWaJrz. 
to j,cst szczęśde? Anlka byka młOldsza czoło. IGedy się to nareszcie skończy Samolot czynił przj1lgotowania do lą- Masz jalki>eś zmartwienia? ... - feliIks • 
od n~eg-,o ,o trzy miesiące, a Ł11'cja była i kLedy Łucja będzie g-ot0wa? Za parę dowania· Nagly wstrząs obt~dził Łucję. uśm~ech!1lął si,ę. - Kłopoty? Nie. - Po­
wci>clenrem mlodości. Liczyła dwadzieś- mLruut Anllca wróci z teatru i przeczyta \Y'zmk jej spoczął 'n~ jego prawej Slkm-I cz~m ~bliżył, się do Ank! i pieszczO'tliwie 
cia cztery lata. by ta smukła i ładna. j,eg-o pożeg-nalny list. Pomszona, przy- nI. Napewno zauwazyła srebrne pasmo, objął Ją wpoł· - Jestes znwczona An­
W czasie rozmowy z nią nie siadyWali bie~nie może do hotelu i zechce się z br~~:kliwie ukrywane pod czaIYką po-I ko? A może możesz mi poświ'ęcić chwil­
przy kom:n.ku. O. nie! nim wLdzi()ć? feHks zwierz 'l się ze drozną... ~ kę czasu? Usiądziemy i porozmawiamy 

tucia byał od dWl1ch lat rozwledzio- swy,ch obaw Łucji, ale Łucja roześmia- Łncja . pocz~!a się śmiać szczerze i r trochę. feliks przY'sunął do komi'nka 
na i ke"l:' ta go, skO'ro zgodził.a się z n1m la się tylko l powiedziała mu, że je.st głęboko. lak wowczas w hotehl, gdy po- dwa w~Tgodne fote'le i na jednsrm z nkh 
razem vyjcchać IV świat. Zadne i;nne pantofbrzcm. Po chwili. jedMk, za- wi.edziała dlO ni>e~o "pantoflarz". Póź-l usadowil łagoc1nk dtohrą i czułą Ankę. 
wzg-\c",· ni<': m0g-1y grać_ roli. Łucja by- dzwoniła na boya i ,,-yela!a mu polece- niej zostało wszystko zapomniane. __________________ _ 

VI ~.- "- n. p ~I O W"6.Td ..... wo.;ctwo Republika Nr 6cS 14 Q RcdakC'in i Admi~.is:racia: Łódź. PiotrkowS.ka .t9. Tel Administracil: 122-14-
i~ (d' .)1 • .n::ł... ." .Y a !l ". <" Tel. RedalicIl: 12i-2-ł. l.,fj-.t3, 136-.t~. IS9-01l. ---------

la wydawcę i druk.: Wydawnictwo "Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódż, Piotrkowsl(a 49. 


